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Wojna grecko-bułgarska rozgorzała na dobre. 
Sensacyjne wnioski prokuratora w procesie Steldcra. 
(lbrzymię oszustwo czekowe we Lwowie. 


RESTAURACJA tym. 0CM BRONEEAN taa KK. Morati 1 


Lokal otwərty do godz. 12 w nocy. -= 


Nie narażajcie na szwank 
bilansu domowego!!! 


Żądajcie wyrobów krajowych zamiast pa 


Marka fabryczna. 


PEPEGE wi A7 


SA NAJTRWALSZE SA 


PEPEGE stetowce 


SP, się ELEGANCJĄ 
„PEPEGE* sportowe cbuwie jest ajprakiy eenia 


„PEPEGE” polski Przemysł Gumowy T. A. w Grudziądzu 


Przedstawicielstwo i skład fabryczny LWÓW, LINDEGO 9. 


CHIŃSKI KOTEK. 

Chińczycy za specjalny przysmak uważają mięso pewnego gatunku koła, odzna- 
czającego się wydłużonym pyszczkiem. Zwierzątko to, z natury bardzo dzikie, pozwala 
jednak łaskawie zdjąć swój konterfekt fotografowi, czemu zawdzięczamy powyższą 

podobiznę. 
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„GAZETA PORANNA“ z dnia 26. października 1925. 


Sukces Rządu. 


Głosowanie Sejmu zwycięztwem Rządu. 
pozylywnego u oponentów i brak kandydatów do nowego gabi- 
netu — Rząd obecny jest możliwie najlepszy. 


Lwów, 25. października. 

Postawiony w obliczu trzech wnios- 
ków, pośrednio lub bezpośrednio zmie- 
rzających do przesilenia gabinetowego, 
wyszedł Rząd z tego spotkania zwy- 
cięską ręką. Wniosek „Wyzwolenia“, 
wyrażający Rządowi votum nieufno- 
ści, a wobec znanych przeszkód w u- 
tworzeniu gabinetu będący równocześ- 
nie zapowiedzią rozwiązania Sejmu, 
upadł większością 23 głosów. Wniosek 
posła Byrki o wybranie sejmowej ko- 
misji kontroli gospodarki skarbowej, 
jakoteż zbliżony do niego wniosek p. 
Thugutta — upadły również większo- 
ścią. 31 głosów. Projekty ustaw sana- 
cyjnych odeszły na swą zwyczajną 
drogę obrad komisyjnych. Przeciw 
wnioskom, a więc za Rządem głoso- 
wały Z. L. N., Ch. Dem., Chrz. Nar., 
N. P. Pr. i P. P.S. 

Wynik powyższy, dla Rządu ko- 
rzystny mógłby być niespodzianką je- 
dynie na tle pierwszych wystąpień po- 
selskich, na tle dyskusji. Zawiera ona 
stale powtarzającą się nutę krytyki 
Rządu, przedewszystkiem w jego re- 
sorcie skarbowym, jakkolwiek były 
tam i wystąpienia przeciw Min. Skrzyń 
skiemu i Sokalowi. Krytyka była miej 
scami rzeczowa, gdzieindziej demago- 
giczna. Brak w niej było jedynie ele- 
mentu własnego, pozytywnego progra- 
mu oponentów. 

Na pozór więc logiczną konkluzją 
dyskusji powinno być przesilenie rzą- 
dowe przez uchwalenie jednego ze 
zgłoszonych wniosków. Faktycznie sta- 
ło się inaczej, a wynik ów na tle 
ogólnej sytuacji w Sejmie i w Pań- 
stwie był konieczny. 

Sejm, poddając działalność Rządu 
ujemnej krytyce, nie znalazł — jak 
wspomnieliśmy — własnej recepty. 
Żadne ze stronnictw w tych warun- 
kach nie mogłoby przejąć na siebie 
odpowiedzialności ani za przesilenie, 
ani za losy nowego gabinetu. Co wię- 
cej — do gabinetu tego Sejm nie zna- 
łazłby ludzi. Wymieniano w ostatnich 
czasach szereg nazwisk, z których 
jednak żadne nie może być traktowa- 
ne poważnie. 

Sytuacja podobna powtarza się co 
pewien czas od początku istnienia o- 
becnego Rządu. Garnitur posiadany 
poddajemy ostrej krytyce, ale nie ma- 
jąc innego, musimy go nosić. Można 
przypisać ową iluzoryczność krytyki — 
wadom Sejmu, brakowi stałej więk- 
szości, wzgl. wadliwej ordynacji wy- 
borczej. Ale i najsilniejsza większość 
nie poradziłaby drugiej, niezależnej od 
siebie trudności: brakowi odpowied- 
nich kandydatów na najodpowiedzial- 
niejsze portfele. 

Z punktu widzenia państwowego 
przesilenie rządowe w obecnej chwili 
byłoby katastrofą i z tego Sejm nie- 
wątpliwie zdał sobie sprawę. Ci sami 
posłowie, którzy powróciwszy do War- 
szawy pod wpływem bezpośredniego 
kontaktu z wyborcami i z ciężką sy- 
tuacją wewnętrzną — z całym tem- 
peramentem oddali się krytyce Rządu 
i pogoni za zmianą, po krótkim cza- 
sie, po bliższem zapoznaniu się z po- 
łożeniem Państwa u żródła — musieli 
zmienić swój pogląd. Ich krytyka osła- 
bła, ich śmiałe plany skończyły się 


na pośredniej aprobacie działalności 
Rządu. 


Przesilenie odbiłoby się najdotkli- 
niej na resorcie skarbowym i zagra- 
nicznym. Przedłożone przez Rząd pro- 
jekty ustaw  sanacyjnych są jedyną 
pozytywną próbą wyjścia z obecnej 
sytuacji, której krytyczność jest nie- 
wątpliwa. Przez obalenie Rządu i od- 
rzucenie jego projektów wytworzyłby 
się stan próŹni — persunalnej i pro- 
gramowej. Z punktu widzenia naszych 
interesów zagranicznych byłoby prze- 
silenie postawieniem pod znak zapyta- 
nia korzyści konferencji w Locarno 
i przerwaniem bardzo konsekwentnych 


EJ 


Brak programu 


prac Min. Skrzyńskiego w chwili, gdy 
zaczynają wydawać pierwsze owoce. 

Należy zaznaczyć, że stanowisko 
Sejmu, zajęte ostatnio wobec Rządu, 
nie jest tolerowaniem „zła konieczne- 
go“. Jest to raczej uznanie dla Rzą- 
du — możliwie najlepszego w chwili 
bieżącej — i dla jego prac, którym, 
pomimo popełnianych błędów, przy- 
świeca najlepsza wola i najlepsza wie- 
dza fachowa, konieczna dla pokonania 
piętrzących się trudności. 

J. R. 


Rząd polski wstrzymał wydalanie 
optantów niemieckich. 


Warszawa, 24. październ ka, (Tel. G., P.) Rząd poiski postanowił 
1.lisopad: 1925 wstrzymać przymusowe wydalanie optantów niemieckich, 


którzy inaczej musieliby bezwzględnie do 1. 
Pozostaną oni aż do pawzięcia dalszej decyzji 


nce Rzeczypospolitej, 


listopada opuścić gra- 


i będą traktowani na równi z innymi obywatelami niemieckimi, 


Muraszko skazany na 2 lata domu poprawy. 


Uwzględniono przy ocsnie winy dziatania w afetcie. 


Nowogródek 23. października. 
(Tel. G. P.) W drugim dniu roz- 
prawy sądowej przeciw Józefowi 
Muraszce odczytano protokół ze- 
znań komisarza Kasprzyckiego b. 
przełożonego oskarżonego, cha- | 
rakteryzujący go iako człowieka 
oddanego wiernie służbie i ideow- 
ca, przytem ' jednak bardzo ner- 
wowego, a czasem nawet niepo- 
czytalnego. Psychiatrzy orzekli, 
że Muraszko jest osobnikiem o 
małej psychicznej wartości i o du- 


I G. 


żych skłonnościach do czynów, 
niekontrolowanych przez inte- 
lekt. 

Wilno, 24. października. (Tel. 
P.) Sąd uznał Józefa Muraszkę 
winnym przestępstw z art. 458 
część I. (działał w áfekcie), ska- 
zując Muraszkę na 2 lata domu 
poprawy z zaliczeniem 6 miesięcy 
aresztu prewencyjnego. Powódz- 
two cywilne sąd oddalił. Motywy 
wyroku ogłoszone będą później. 


Niemcy znów mówią o zmianie granic! 


Warszawa, 24. października. (Tel. G. P.) 
„Prz. Wiecz.* donosi z Paryża, że ambasa- 
dor niemiecki v. Hoesch konferował 23. bm. 
z Briandem w sprawie traktatu w Locarno. 
Akcja ta miała charakłer dyplomatyczny 


i zmierzała do korzystnej dla Niemców in- 
terprełacji konwencji polsko-francuskiej w 
tym. sensie, że granice wschodnie Niemiec 
podlegałyby zmianie. 


Chamberlain ostro podkreśla sankcje 
wynikające z paktu w Gocarmo. 


Londyn, 24. października. (Tel. G. P.) 
Chamberlain przyjął wczoraj przedstawi- 
cieli prasy angielskiej, wobec których o- 
świadczył, że państwo któreby naruszyło 
pokój i porozumienie osiągnięte w Locarno 
ściągnęłoby na siebie nienawiść całego 
świała. Rząd angielski i inne rządy mają 
niezłomny zamiar zastosować wszelkie 
sankcje przeciw państwu mącącemu spokój 
świata. 


Równocześnie zaznaczył Chamberlain, 
że o ile Niemcy wstąpią. do Ligi Narodów 
i przyjmą wszystkie zobowiązania wów- 
czas będą mogły otrzymać wolny mandat 
kolonjalny. Jeżeli jednak wstępując do Ligi 
zobowiązania swoje ograniczą specjalnymi 
układami wówczas nie będzie mowy o prze- 
kazaniu im mandatu. 


Anglicy już opuszczają Kolonję. 


Londyn, 24. października. 
Reuter donosi z Kolonii, że angielska armja 


(Tel. G. P.) | nad Renem otrzymała rozkaz odmaszero- 


wania jak najrychlej do Wiesbadenu. 
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AT PROJEKTU NAPRA- 
SYTUACJI EKONOM. 


j Temm 0d Nas -4yo sareżronuet2). 
Warszawa. 24. Poówiosnika. 
(Z.) Po wczorajszej kampanji w 
Seimie o votum zaufania dla rzą- 


du, Sejm opustoszał. Na ponie- 
działek marsz. Rataj — jak wia- 
domo — zwołał w porozumieniu 


z prezesem komisji skarbowej i 
budżetowej posiedzenie i wyzna- 
czył posła Romockiego (Ch. D.) 
jako referenta projektu ustawy o 
nadzwyczajnych środkach złago- 
dzenia przesilenia finansowego. 


| Poseł Romocki odbył dzisiaj kon- 


ferencję z posłami Byrką, Zdzie- 
chowskim, Diamandem, Chądzyń- 
skim i Łypacewiczem, aby w po- 
rozumieniu z nimi jako znawcami 
budżetu i skarbowości ustalić re- 
ferat w głównych zarysach. 
— c 
POCZTOWA PRENUMERATA 
CZASOPISM, 


(Tolafonem od nas”ezo korespondenta), 
Warszawa. 24. października. 
(Z.) Stosownie do ogłoszonego w 
numerze 107 dziennika ustaw roz- 
porządzenia Min. przemysłu i han 
dlu z dniem 15. grudnia br. wcho- 
dzi w życie zarządzenie zezwala- 
jące na prenumerowanie w całem 
państwie krajowych czasopism i 
wydawnictw perjodycznych za 
pośrednictwem poczty. 

Pa | aae 
ZASTRASZAJĄCA STATYSTY- 
KA CHORYCH DZIECI SZKOLN. 

Warszawa. 24. października. 
(Tel. G. P.) Według badań Min. 
Oświaty w szkołach powszech- 
nych jest 150 tys. dzieci chorych 
na gruźlicę, a 1,800.000 na powię= 
kszenie gruczołów wewnętrz- 
nych. Tę zastraszającą statysty- 
kę spowodowało złe odżywianie 
się mieszkańców wsi i miast, oraz 
opłakane stosunki mieszkaniowe. 

——0)— 

GALWANAUSKAS NADAL URZĘDUJE. 

Gdańsk, 24. października, (Tel. G. P) 
Z Kowna donoszą: Litewski minister spraw 
zagranicznych zaprzecza stanowczo pogło- 
skom o odwołaniu posła litewskiego w Lon- 
dynie Galwanauskasa. Galwanauskas pozo- 
staje nadal na swem stanowisku, jak rów- 


nież zatrzymuje nadal stanowisko prezesa 
delegacji litewskiej przy Lidze Narodów. 


e a |] 
PF WIĘKSZE SZANSE 


gry sa przy II. klasie 


12-ej PAŃSTW. LOTERJI KLASOWEJ, 


której ciągnienie odbędzie się Ifs I i2. 
listopada. Suma ogólnych wygra- 
nych około złotych 


10,000. 000 


główne wygrane 


400 0O0OỌ 
250 O0©0 
150 O © 0 
100 © OO 


50.000, 40.000, 30.000, 25.000 zł. 
Go drugi los wygrać musi! 


Jeszcze kilka losów do II. klasy do naby- 
cia. — Prosp.kty i plany gry bezpłatnie. 


O. GRUSS, „ymisny 
LWÓW, 3-go MAJA 8. — Tel. 4-14, 


Tu wyc aći et w liście lub na kartce, 


— 


wiam u f 


0. GRÓŚS, tantr WYMIaty, ÓW 1 Maja 0. 


losów ćwiartek po 20 złotych 
„ połówek po 40 złotych 
całych po 80 złotych 
Należytość proszę pobrać, przesłałem 
pocztą — czekiem P. K. O. 148.460. 
Dokladay adros e <= 
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Sofia, 24 października. (Tel, G. P.) 
Bulg. Ag. Tel. Sytuacja nagle pogor: 
szyła się i grozi jak najgorszemi na- 
stępstwami. Według najnowszych wia- 
domości, wojska greckie wznowiły ak- 
cję ofenzywną pod osłoną artylerji. 

Sofia, 24 października. (Tel, G. P.) 
Ciężka artylerja grecka bombardowała 
wczoraj otwarłe miasto Petryce. Szosy 
są przepełnione uchodźcami, którym 
władze bułgarskie nie są w stanie u- 
dzielić schronienia i pożywienia. 

Sofia, 24 października. (Tel, G. P.) 
Bułg. Ag. Tel. dowiaduje się, że znacz- 
ne oddziały wojsk greckich są w dal- 
szym ciągu wysyłane ze Salonik w 
kierunku granicy bułgarskiej. Zdaje 
się, że Grecy zamierzają podjąć ofen- 
zywę na większą skalę. Po południu 
rozpoczęło wojsko greckie pod ochroną 
artylerji znów ruch ofenzywny. Dono- 
szą oficjalnie o zajęciu Petrycy przez 
wojska greckie. 


Bułgarja powołuje 
naród pod broń. 


<Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 24. października. (Z.) 
Z Białogrodu donoszą: Według wiado- 
mości, jaka tu nadeszła z Sofji, wła- 
dze bułgarskie wydały  proklamację, 
wzywającą cały naród do chwycenia 
za broń. Wszystkie graniczne poste- 
runki jugosłowiańskie meldują o gwal- 
townej akcji mobilizacyjnej i koncen- 
tracyjnej, Według wiadomości ze Sta 
ribardu cały sofijski pułk artyleryjski 
wyruszył na front. Również wszystkie 
macedońskie wojska oraz 40 grup ko- 
mitadżich maszerują na Petricę. 

Z drugiej strony cała linja kolejo- 
wa salonicka została obsadzona woj- 
skiem. Wojska greckie, działające na 
terenie bułgarskim mają już liczyć 
około 30 tysięcy ludzi. 


BUŁGARJA ZNOSI STAN OBLĘŻENIA. 
Sofja, 24. października. (Tel. G. P.) Ra 
da ministrów postanowiła znieść stan oblę- 
żenia, proklamowany w całem państwie po 
zamachu na katedrę St. Nedelja. 


Grecy planowo przy- 
gotowali wojną. 


Sofia, 24 października. (Tel, G. P.) 
Bułg. Ag. Tel. Rząd bułgarski zwróci! 
się z prośbą do wojskowej komisji kon 
trolnej, aby zapoznała się z sytuacją 


EKSPERT DLA SPRAW POL- 
SKO-GDAŃSKICH. 


Genewa 24. października. (Tel. 
G. P.) Gems Calleton, adwokat z 
Lozanny, mianowany został z ra- 
mienia Ligi Narodów ekspertem 
w sprawie między Polską a Gdań- 
skiem, dotyczącej kwestji celnych 
i tranzytowych. 


= 


SESJA TRYBUNAŁU HASKIEGO. 

Haga, 24. pazdziernika. (Tel. G. P.) 
Stały Trybunał międzynar. sprawiedliwo- 
ści otworzył 22. bm. swoją IX. sesję (nad- 
zwyczajną) zwołaną w sprawie konfliktu 
między Turcją a Irakiem. 


== 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 26. października 1925. 


Wojna grecko-bulgarska 
rozgorzała na dobre. 


Grecy bombardują i zajmują Petrycę, — Wielka 
ofenzywa grecka. — Masy uchodźców bułgarskich. 


na miejscu i daje wyraz przypuszcze- 
niu, że Grecy przygotowywali na sze- 
roką skalę akcję przeciw Bułgarji. Po- 
suwanie się wojsk greckich na teryto- 


rjum bułgarskie — zdaje się — chwi- 
lowo zostało wstrzymane. Słabe od- 
działy bułgarskie kontynuują odwrót. 


Interwencja francuskc-angielska. 


Nota mocarstw nieprzychylna dla Grecii. 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 


Warszawa, 24. października. (Z.) 
Wczoraj po południu nadszedł do Ge- 
newy telegram rządu bułgarskiego z 
prośbą o interwencję. Drummond połą- 
czył się telefonicznie z Briandem, a ten 
porozumiał się z Chamberlainem. Po- 
stanowiono zwołać nadzwyczajne po- 
siedzenie Rady Ligi do Paryża na po- 
niedziałek. Między godz. 10—12 na- 
stąpiło dalsze telefoniczne porozumie- 
nie między Paryżem, Londynem a Ge- 
newą. O godz. 12.50 nota została wy- 
słana do Grecji i Bułgarji. Wieczorem 
odbyła się narada między Briandem a 
angielskim ambasadorem w sprawie? 
ustalenia wspólnej linji postępowania. 
Nota, którą wystosowała Liga Naro- 
dów do państw wojujących jest bardzo 
nieprzychylna dla Grecji. 


Sofia, 24 października. (Tel, G. P.) | 


Bulg. Ag. Tel. Donoszą ze źródeł kom- 


petentnych, że posłowie francuski i 
angielski otrzymali polecenie uczynie- 
11a demarche u rządów greckiego i buł 
garskiego w celu wstrzymania kroków 
wojennych. 

Paryż, 24 października. (Tel. G. P.) 
Tutejszy ambasador angielski Crewe 
urzędowo zakomunikował  Briandowi. 
że Chamberlain przybędzie d. 25. bm. 
do Paryża, aby osobiście wziąć udział 
w posiedzeniu Rady Ligi Narodów, 
mającem na celu zajęcie się konflik- 
tem grecko-bułgarskim. Briand odbył 
już konferencje z posłami bułgarskim 
i greckim w sprawie tego sporu. 


GRECJA PRZYJĘŁA ZAPROSZENIE. 

Ateny, 24. października. (Tel. G. P.) 
Rząd grecki przyjął zaproszenie Brianda 
i polecił? swemu posłowi w Paryżu wziąć 
udział w nadzw. sesji Rady Łigi Narodów. 


Ltwa pragnie polskiej przyjaźni. 


Kowno, 24. października. (Tel. G. P.) 
„Lietuvos Zinios“ podaje, że przewodniczą- 
cy delegacji litewskiej do rokowań z Pol- 


ską w Lugano, Szaulis, zwrócił się na 
pierwszem plenarnem posiedzeniu do prze- 
wodniczącego delegacji polskiej, z nastepu- 


SNS 
w 
jacemi słowami: Zapewniam Pana, że na- 
ród litewski pragnie, aby między Polską a 
Litwą utworzyły się przyjazne stosunki i 
wyczekuje chwili, kiedy te przyjazne sto- 
sunki będą mogly nastąpić. 

i p 


Groźny wyuuch w fabryce 
„aagożdżon“. 


(Telefonem od naszego korespondenta). 
= Warszawa. 24. października. 
(Z.) Dzisiaj rano z niewiadomej 
przyczyny nastąpił groźny wy- 
buch w fabryce „Zagożdżon“ pod 
Dęblinem. Siła wybuchu była tak 
wielka, że w szeregu budynków. 
wyleciały szyby. Ofiarą wybuchu 


padło dwu robotników, ktcerzy 
zginęli na miejscu. 
———0—— 
„LABOUR PARTY* SIĘGNIE 
PO WŁADZĘ. 
Praga 24. października. (Tel. 


G. P.) Mac Donald w wywiadzie 
w Pradze oświadczył: Labour 
Party będzie się starała wykorzy- 
stać wszelką sposobność, aby 
dojść do władzy. W polityce za- 
granicznej uważa za najważniej- 
szą sprawę zabezpieczenie pokoju 
przez realizucję protlosoau genewskle- 
go. 
—— 


GDAŃSK ROBI „PLAJTĘ". 

Gdańsk, 24. października. (Tel. G. P) 
Przesilenie gospodarcze trwa tu nadal, a na: 
wet wzmaga się. Dowodzi tego ostatni nu- 
mer gdańskiego dziennika urzędowego, we- 
dług którego wstrzymało swe czynności 29 
towarzystw z ogr. poręką i 6 towarzystw 
akcyjnych. 

= 
WIDZENIE I FOTOGRAFOWANIE 
NA ODLEGŁOŚĆ. 

Berlin, 24. października. '(Tel. G. P.) 
„Leipz. N. Nachr.“ donoszą, że dr. Carolus 
z instytutu fizycznego w Lipsku zdołał po 
długotrwałych doświadczeniach rozwiązać 
zagadnienie widzenia i fotografowania na 
odległość. Dr. Carolus wyjechał do Ameryki, 
aby tam za pośrednictwem jednego z wiel- 
kich przedsiębiorstw rozwinąć doświadcze-. 
nie to na wielką skalę. 


eMASKOWANE tajemnice policji politycznej 


okazanie słynnego konfidznta-prowokatora Trojanowskiego. 


Nizspodziane a ciekawe rewelacje. — Pismo komunistyczne, wydawane przez po- 


iicję. — Trojanowski fabrykuje bombą z rozkazu policii. — 


Warszawa. 24. października. 

W warszawskim sądzie okrę- 
gowym odbyła się wczoraj roz- 
prawa Czesława Trojanowskie- 
go, głośnego sprawcy wybuchu 
bomby na Starem Mieście w dniu 
1. maja b. r. Jak wiadomo, ujaw- 
iiono że Trojanowski, u którego 
ckspiouowała bomba — test 

koniidentem policii polity- 


cznej. 4 


Trojanowski potwierdził wczo- 
raj publicznie na sałi sądowej, 
iż stał na usługach policji polity- 
cznej iako konfident-prowokator. 

Trojanowski jest oskarżony o 
propagandę wywrotową, ujaw- 
nioną w piśmie komunistycznem 
„Walka Ludu“, 

W numerze 11 tego pisma z 
28. lutego r. b. zamieszczony zo- 
stał artykuł, w którym wzywano 
do odebrania „panom* ziemi w 
drodze rewolucii. 

Już na wstępie rozprawy o- 
brońca adw. Szumański wystąpił 
z niespodziewana rewelacią. 

Obrońca zażądał odroczenia 


. procesu, wnosząc o powolanie | 


lUd raszego korespondenta.) 


„Nie umieli go obronić...“ 


świadków nadkom. Łęskiego oraz | Nie będę taił, że 


sędziego śledczego Luxemburga, 
którzy będą musieli stwierdzić, 
istotnią prawdę i przyznać, że re- 
wolucyjna 

„Walka Ludu“ wydawana 

była przez policję politycz- 

na (!!) 
na żołdzie której znajdował się 
Troianowski. 

Na wniosek prokuratora 
żądanie obrony odrzucił. 
Szumański ostentacyjnie 

opuścił ławę obrońców. 

Przewodniczący udzielił głosu 
oskarżonemu: 

— Muszę kategorycznie stwier- 
dzić, że 

jestem kontidentem policii 

politycznej 
— mówił Trojanowski. — Wyda- 
wałem ..Walkę Ludu“ z polecenia 
policii. Nadkom. Łęski doskonale 
wie o tem. Najlepszym tego do- 
wodem, e po skoniiskowaniu Nr. 
4-go „Walki Ludu“, nadkom. Łę- 
ski interweniował w komisarja- 
cie Rządu, który zezwolił na dal- 
sze prowadzenie wydawnictwa. 


sąd 
Adw. 


tabrykowałem bombę 
też z rozkazu policii. Przez jej 
wybuch straciłem oko i zdrowie. 
Co mam za to? Jeśli w śledztwie 
nie przyznawałem się do działa- 


nia w porozumieniu z policją, to 
dlatego, iż sądziłem, że moi 
zwierzchnicy 


będą umieli mnie obronić 
i pokierować tak sprawą, by nic 
mi nie groziło. Stało się inaczej. 
Nie mam powodu do tajenia praw- 
dy. Proszę o uniewinnienie mnie, 
gdyż działałem 

według wskazówek władzy 

policyjnej. 

Słowa podsądnego wywarły 

na licznie zebranej publiczności 
wielkie wrażenie. 

Po krótkiej naradzie sąd ska- 
zał Trojanowskiego na 

1 rok ciężkiego więzienia. 

Niewątpliwie proces Trojanow 
skiego o preparowanie bomby — 
przyniesie dałsze rewelacie o ha- 
niebnym svstemie  prowokacił 
stosowanym w policii. 


Sir. 4 


plac Unji Brzeskiej 1. I. — 


„GAZETA PORANNA" z dnia 26. października 1925. 


Urzędniczo - robotnicze ambulatorium dentystyczne 


Ceny ofie. ambulatorjum kolejowego. 5385 


ednominutowe milczenie w calej Polsce 


uczci moment pogrzebu Nieznanego Żołnierza. 


Warszawa, 24. października. 
Wczoraj odbyło się pod przewodn. gen. 
Sikorskiego posiedzenie członków Ko- 
mitetu honorowego uczczenia pamięci 
Nieznanego Żołnierza Polskiego. U- 
chwalono listę Prezydjum honorowego 
komitetu uroczystości: Marszałkowie 
Sejmu i Senatu, Prezes Grabski, Mini- 
strowie, Marszałek Piłsudski, Prymas 
Dalbor, Kard. Kakowski, Metropolita 
Djonizy, Superintendanci , Bursche i 
Semadeni, Rabin Prof. Schorr itd. 


Uchwalono zamiast przewidzianej 
mowy Ministra spraw wojskowych w 
chwili spuszczania zwłok do grobow- 
ca ustanowić w całem państwie na 
znak zbiorowego hołdu jedną minutę 
powszechnego milczenia. Wniosek ten 
został zaakceptowany przez Rząd. 

Rząd uchwalił wezwać ciała samo- 
rządowe o przekazanie płyt Nieznane- 
go Żołnierza komitetowi, natomiast 
samorządy winny uczcić pamięć pole. 
głych obywateli pomnikami i tablica- 
mi, na których będą wyryte ich na- 
zwiska. 

Warszawa, 24. października. (Z. 
Przygotowania do złożenia zwłok Nie- 
znanego Żołnierza prowadzone są bar- 
dzo intenzywnie. Na pl. Saskim przy 
Mauzoleum budują forsownie trybuny 
dla przedstawicieli państwa i społe- 
czeństwa. 


P. ZAMOYSKI WYJECHAŁ... 
(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 24. października. (Z.) 
W związku z ponownym wyborem 
komitetu honorowego dla uczczenia 
pamięci, Nieznanego Żołnierza, na 
którem pominięto nazwisko p. Adama 
Zamoyskiego, wymienionego w pierw- 
szy składzie, p. Zamoyski wyjechał do 
Paryża, 


Przygotowania do uroczy- 
stości we Lwowie. 


Lwów, 25 października. 

(.) Sarkofag, w którym mają spo- 
cząć zwłoki Nieznanego Żołnierza 
znajduje się już we Lwowie. W dniu 
22 bm. przywiózł go z Warszawy ofia- 
rodawca p. W. Łopacki. Składa się on 
z trzech trumien: 1. sosnowej t. zw. 
„żołnierki', w której będą spoczywać 
zwłoki Nieznanego Żołnierza, 2. me- 
łalowej i 3. ostatniej — zewnętrznej — 
z czarnego dębu. Sarkofag jest ozdo- 
biony dwoma orłami i czterema roz- 
piętemi skrzydłami, które podtrzymują 
trumnę, odlanemi z bronzu i posre- 
brzanemi. Wymiary sarkofagu: dłu- 
gość 2 m. 25 cm., szerokość w głowie 
90 cm., wysokość w głowie 1 m. 5 cm. 
szerokość w nogach 65 cm., wysokość 
w nogach 75 cm. Waga sarkofagu — 
230 klg. Sarkofag został sporządzony 
według projektu artysty Ostrowskiego 
z Warszawy, a wykonany i ofiarowa- 
ny przez firmę p. W. fHopackiego z 
Warszawy, który zobowiązał się rów- 
nież bezinteresownie przeprowadzić 
prace złączone z ekshumacją zwłok 
Nieznanego Żołnierza i przewiezie- 
niem ich do mogiły w Warszawie. 


(Z.) ' 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


Ilział chórów lwowskich w uroczystościach. 


Chóry lwowskie śpiewać będą pod- 
czas uroczystości w następującym po- 
rządku: 

a) w piątek dnia 30 bm. od godz. 
15-tej „Bard“ śpiewa pod batutą Dyr. 
Stadlera na cmentarzu Obrońców 
Lwowa. — O godz. 16-tej połączone 
chóry z towarzyszeniem orkiestry 26 
pp. pod batutą Dyr. Mieczysława Sol- 
tysa, wykonają Kantatę ku czci Nie- 
znanego Żołnierza w Bazylice Archi- 
katedralnej. — Od godz. 16.30 do godz. 
20-tej naprzemian śpiewają na chórze 
w Bazylice Archikat.: chór akademic- 
ki, chór technicki, chór „Echo-Ma- 
cierz*, chór „Lutnia-Macierz'; 


b) W sobotę dnia 31 bm. O godz. 
9-tej śpiewa podczas nabożeństwa w 
katedrze „Lutnia-Macierz*. — O godz. 
10-tej śpiewa „Echo-Macierz* ;Rotę* 
pod pomnikiem Mickiewicza — po u- 
kończeniu przemówień: Dowódcy OK. 
VI. gen.-dyw. Malczewskiego Juljusza, 
Wojewody dr. Pawła Garapicha i Pre- 
zydenta miasta Józefa Neumanna. 


Podczas przechodzenia dostojnego 
konduktu na główny dworzec  kolejo- 
wy śpiewać będą chóry w miejscach 
postoju: przed gmachem uniwersytetu 
chór akademicki, u wylotu ul. Koper- 
nika obok głównej poczty chór druka- 
rzy lwowskich; przed  politechniką 
chór technicki; przed głównym dwor- 
cem chór warształowców i maszyni- 
stów P. K. P. 

Popołudniu przed głównym dwor- 


cem śpiewają: o godz. 17.30 Chór 
Technicki; o godz. 18-tej Chór Akade- 
micki; o godz. 19-tej Chór Echo-Ma- 
cierz; o godz. 19.30 Chór „Bard“; o 
godz. 20-tej Chór Warszłałowców i 
Maszynistów P. K. P. 

Biuro Komitetu prosi wszystkie 
chóry lwowskie o zaopatrzenie się w 
Kantatę na chór męski 4-głosowy: 
słowa Rossowskiego, muzyka Sołtysa, 
oraz w pieśń Pragłowskiego-Stadlera 
pt.: „Polski Nieznany Żołnierz". 


WYDAWNICTWA KOMITETU. 


Wszystkie większe księgarnie otrzyma-' 


ły już do rozsprzedaży wydawnictwa Ko- 
mitetu. Hurtowna sprzedaż wydawnictw 
odbywa się w biurze Komitetu, w gmachu 
Komendy Miasta przy ul. Wałowej 1. 16, 
«drzwi Nr. 12. — Dotychczas wyszły z dru- 
ku: St. Rossowski: „Ku Uczczeniu Niezna- 
nego Żołnierza”, cena 15 gr., L. Żypowski; 
„Nieznanemu Żołnierzowi”, cena 5 gr., H. 
Zbierzchowski: „Piosnka o Nieznanym Żoł- 
nierzu', cena 5 gr., Sołtys-Rossowski ,„Kan- 
tata na chór męski 4-głosowy', cena 
1 zł. 50 gr, Stadler-Praglowski: „Polski 
Nieznany Żołnierz”, pieśń chóralna, cena 
50 gr. 

W druku jest już „Jednodniówka", któ- 
rą w przyszłym tygodniu będzie można ku- 
pować tak w biurze Komitetu, jak i we 
wszystkich księgarniach. 


Wydawnictwa Komitetu zostały wyko- 
nane: w drukarni i litografii Piller-Neu- 
manna, w drukarni L. S. T."W. i w zakła- 
dach graficznych D. O. K. VI, które nie- 
zwykle chętnie i ofiarnie pospieszyły na 
wezwanie Komitetu i terminowo, przytem 
bardzo starannie, wydawnictwa Komitetu 
wykonały. Klisze do „Jednodniówki'* wy- 
konała „Książnica-Atlas" bezinteresownie. 


Niedziela 25-go października; 


godzina [2 w południe 


Sala Rina Giimery -- Poranek Władzia Zwirlicza 


12-le'niego telepatyczno-jasnowidzącego dztecka, (z objaśnieniami), który od- 


gaduje najskrytsze myśii ludzkie, 


podaje nazwiska osób, miejsce ich pobytu 


i przewiduje przyszłość. Określa osoby na sali i przedmioty, nie widząc ich. Każdy 


z widzów może zadawać pytania. Ceny miejsc od 1 do 2 z}. 
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Skutki wprowadzeniu monopolu 
spirytusowego w Rosji. 


Masowe zatrucia Śmiertelne alkoholem. 


(Telefonemat „Gazety Porannej"). 


Pogranicze sow., 2) października. 

Z Moskwy donoszą: Wznowienie 
monopolu spirytusowego oraz zapro- 
wadzenie wolnej sprzedaży wódki już 
od pierwszych dni dało nader charak- 
terystyczne dla stosunków rosyjskich 
wyniki, a to masowe wypadki 
śmierci wskutek zatrucia alkoholem. 


Ż opery. 


„Dziewczyna z Zachodu”, opera Puccini'ego. 


Lwów, 25. października. 

Wczorajsza premiera zapoznała publicz- 
ność z dawno oczekiwanem i chwilami in- 
teresującem dziełem Puccini'ego, które jed- 
nak mimo licznych oryginalnych pomysłów 
1 współdziałania doskonałego i niezwykle 
dramatycznego libretta nie mogłoby wy- 
trzymać porównań z „Cyganerją' lub „Ma- 
dame Butterfly", ani nawet z często gry- 
waną u nas „Toską'. 

Tematy melodyjne pojawiają się w 


W ostatnim dniu w stolicy oficjalnie 
zanotowano 8 wypadków śmierci spo- 
wodowanych zatruciem się ,„monopol- 
ką“. O jeszcze liczniejszych wypad- 
kach na tem samem tle donoszą z ró- 
żnych miejscowości państwa czerwo- 
rego. 


„Dziewczynie z Zachodu” w dawkach bar- 
dzo homeopatycznych, a przewaga recyta- 
tywów i „parlandów' musi wywołać tu 
i ówdzie pewne znużenie, zwłaszcza w zbyt 
długim i domagającym się skróceń I. akcie. 
Bardziej zajmującą jest II. odsłona, a naj- 
udatniejszą, najbardziej zwartą na punkcie 
akcji i muzycznie najlepszą odsłona III. 
Dobre pod batutą p. Józefa Lehrera wyko- 
nanie całości, precyzyjna interpretacja i sta- 
ranna wystawa świadczyły pochlebnie © 
pracy artystów i dobrych checiach dyrekcji 


l teatru, lecz pomysł „wzbogacenia“ naszegu 


repertuaru tem najsłabszem niezawodnie 


z >= Wz o O o l r Oz óŚ s Odd „do 


dziełem Puccini'ego nie należy do najszczę- 
śliwszych. 

Soliści wywiązali się doskonale ze swych 
zadań. Przedstawicielka Minnie (tytułowej 
postaci) p. Fr. Plalówna, oraz wyborny Ra- 
merez, p. M. Sowilski zebrali sporo oklas- 
ków, niemniej artystycznie wypadły krea- 
cje innych postaci. Na słowa uznania za- 
służyła reżyserja, mająca tym razem trudne 
zadanie do pokonania. 

Amfiteatr był szczelnie zapełniony. 


Szczegółowe sprawozdanie podam w ju- 
trzejszym numerze. (i n.) 


Ry 
Z muzyki. 


Koncert „„Echa-Macierzy” z współudziałem 
p. Romany Kończackiej. 


Lwów, 25. października. 


Piątkowa produkcja „Echa“ świadczyła 
pochlebnie o ustawicznym pod kaierowni- 
ctwem artystycznego dyrygenta J. Rangla 
rozwoju tego zasłużonego i sympatycznego 
Tow. śpiewackiego: zespół wokalny podał 
dość licznemu audytorjum wiązankę dobo- 
rowych dzieł polskich mistrzów w wyko- 
naniu więcej niż precyzyjnem. 

Naiir'cusywniejsze zainteresowanie pu- 
bliczności towarzyszyło oczywiście nowo- 
ściom wYinienionym ha programie oneg- 
dajszego wieczoru, czyli utworów F. Nowo- 
wiejskiego „Bitwa pod Racławicami", kum- 
pozycji P. Maszyńskiego pt. „Dzwony“ i 
kilku udatnym  opracowaniom motywów 
ludowych pióra W. Lachmana: Między 
dziełami powyżej podanemi palmę pierw- 
szeństwa — gdy chodzi o walor kompozy* 
torski —- niewątpliwie przyznać wypada 
nieznanym dotąd a prześlicznym „Dzwo- 
nom‘ Maszyńskiego, kompozycji porywa- 
jącei siurhaczów w równej mierze piękno- 
ścia pomysłów, artyzmem wykwintnej har- 
monizacji i jej kolorytem niezwykłym, ja- 
koież czarem silnie działającego na słucha- 
czów nastroju. Artyzm układu w Nowo- 
wiejskiego „Bitwie pod Racławicami" nie 
da się też zaprzeczyć, lecz autor nagroma- 
dza w tym utworze pokaźną sumę efektów 
przekraczających nieraz granice zadań wo- 
kalnych i tem samem obniża niejednokrot- 
nie potęgę momentów najważniejszych, o- 
padających do poziomu zbyt jaskrawego po- 
pisu chcralnego. 

Wykonanie utworów Maszyńskiego i 
Nowowiejskiego było doskonałe, koncerto- 
wo natomiast wypadła interpretacja dzieła 
St. Niewiadomskiego pt. „Alleluja“, w niej 
bowiem zajaśniały w pełnym blasku zasłu- 
gi artystyczne dyrygenta i dzielnego zesnn- 
łu „Echistów“. Z wykonaniem tej okazałej 
części programu łączyły się onegdaj naj- 
większe sukcesy naszego Tow. śpiewackie- 
go; owe powodzenia oparte na jakości gło- 
sów, nienagannej intonacji, rytmice i dość 
subtelnych odcieniach dynamicznych. 

Wzorowo odśpiewane skoczne i pełne 
werwy utwory W. Lachmana — po części 
humorystyczne — wprowadziły pod koniec 
wieczoru do sali koncertowej sporo wesołe- 
go nastroju i wywołały mnóstwo oklasków. 

Znaczna ich część przypadła w udziale 
artystce, której popisy solowe, interesująca 
i na wskróś udatne, urozmaiciły tak mile 
program choralny piątkowego wieczoru — 
p. Romanie Kończackiej. Piękny, sumien- 
nie wyszkolony i umiejętnie frazujący soz 
pran, zrozumienie muzykalne i umiejętność 
deklamacji znalazły w piersiach W. Frie- 
manna i L. Różyckiego odpowiednie i sze- 
rokie pole do popisu. „Wyznanie“ (pomy- 
słowa kompozycja W. Friemanna), odnio- 
sło w pierwszej części programu p. Kończa- 
ckiej największy sukces. Nie brakło też o- 
klasków towarzyszących drugiej serji pie- 
śni, której spis zapowiadał dzieła A. Sołtys, 
sa i H. Opieńskiego. 

Za artystyczny akompanjament należą 
się pianistce p. Zofji Haniszewskiej słowa 
uznania. 

Fr. Nenhauser- 
ie 


Wyprosita sob -- śmierć! 


Paryż, w październiku. 

W Bron pod Lugdunem pewna mło- 
da, urocza dama, przybyła do hangaru 
lotników wojskowych i wsiadającego 
właśnie na aeroplan sierżanta pilota 
póty męczyła prośbami, by udzielił jej 
chrztu lotniczego, iż sierżant wkońcu 
błaganiom tym uległ. 

W chwilę później aeroplan wzbił 
się w powietrze. Zaledwie jednakże 
osiągnął wysokość kilkudziesięciu me- 
trów, zachwiał się i z całym impetem 
runął na ziemię. Sierżant, wyrzucony 
z maszyny, ocałał. Młodą damę nato- 
miast zwaliska statku zgniotły na 
śmierć, 
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Zgłaszają się Świadkowie z Wiednia przeciwko Steige= 
rowi, — Zakowski wybryk na sali sądowej. — Go powie” 
dział inż. Kuttin ? 
(Jedenasty dzień rozprawy S'eigera.) 


Lwów, 25 października. 

Dzień sobotni i piękny poranek był 
przyczyną, że sala sądowa w dniu 
wczorajszym była przepełniona, jak 
nigdy dotychczas. Publiczność prawie 
wyłącznie żydowska, z przewagą płci 
żeńskiej, składała się z reprezentan- 
tów wszystkich sfer. Tej różnorodno- 
ści elementu, składającego wczorajsze 
audytorjum przypisać należy, iż au- 
dytorium to, dotychczas zachowujące 
porządek wzorowy, nie utrzymywało 
wczoraj w karbach swoich uczuć i u- 
zewnętrzniało je w sposób nazbyt ja- 
skrawy, co zmuszało przewodniczące- 
go Trybunału do upomnień i karceń 
Koroną wszystkiego był ku końcowi 
rozprawy 

incydent, 

który pociągnął za sobą w rezultacie 
wydalenie ze sali rozpraw jednego ze 
słuchaczy w przednich ławkach. 0 
incydencie tym piszemy poniżej. 

Temperaturę wczorajszej rozprawy 
początkowo umiarkowaną, podniosło 
po przerwie przemówienie prokurało- 
ra, który we wnioskach swoich do- 
starczył rewelacyjnych wiadomości o 
isłnieniu i zgłoszeniu się nowych, nie- 
znanych dotychczas świadków, obcią- 
żających oskarżonego Słeigera. Sensa- 
cyjność tych wiadomości podnosi fakt, 
że świadkowie ci odzywają się z dale- 
kiego Wiednia za pośreuiictwem po- 
selstwa polskiego w Wiedniu i za po- 
średnictwem wybitnych osób ducho- 
wnych. Podanie tych faktów do wia- 
domości spowodowało właśnie 

podskoczenie rtęci 

na termometrze aozuć audytorjum i w 
kilka chwil potem nastąpił wspomnia- 
ny incydent, tak żałośnie dla jednego 
z uczestników zakończony. 


wow jt; 


Skonstatować należy, że proces Stei- 
gera, który przez cały ciąg trwania 
swego obfitował każdego dnia w emo- 


cjonujące silnie momenty, w dniu 
wczorajszym rozpoczął serję dni 
jeszcze większego podniecenia w 


m 


= 


ŚWIADEK ANETTA FRANZOSOWA. 


związku ze zbliżaniem się zapowie- 

dzianego przez Trybunał załatwienia 

wszystkich rewelacyjnych wniosków 

obrony i prokuratora.  Zbliżamy się 

wielkiemi krokami do jakichś 
sensacyjnych zwrołów 

w procesie o zamach na Prezydenta 

Rzpitej. 

Rozprawę otwarto o godz. 9.35. 


Krótkie przes'uchanie Franco" 
s0 *ej. 


Na skutek przedwczorajszego wnio- 
sku adw. dra Greka o ponowne wezwą 
nie świadka Annety  Francosowej, 
zjawiła się ona wczoraj ponownie. 
Adw. dr. Grek postawił jej następują 
ce pytania: 

Dr. Grek: W jakich kołach obraca 
się pani jako stała mieszkanka Wie 
dnia? 

Świadek: 
skich. 

Dr. Grek: Czy ma pani co wspólne- 
go z komunizmem? 

Świadek (ze zdziwieniem w głosie): 
Kto? Ja? Ja? 

Dr. Grek: Jak pani może wiadomo, 
w Wiedniu gromadzą się teraz rozmai- 
te politycznie podejrzane elementy? 

Świadek: Nic o tem nie wiem. 

Dr. Grek: Z czyjego polecenia była 
pani w Wiedniu pod obserwacją przez 
tamtejszą policję? 

Świadek: Z polecenia policji lwow- 
skiej. 

Na tem zakończono przesłuchanie 


!!??AGRUMINA ?2!! 


W kołach mieszczań- 


świadka, poczem zabrał głos adw. dr. 
Grek: 


— Ponieważ stwierdzone tu zosta- 
ło, że na prośbę policji lwowskiej 
inwigilowano 
w Wiedniu świadka 


Francosową, 
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zawiadamia p. p. właścicieli kiosków inwalidz- 

kich, trafiki i biura dzienników, 

uruchomiło dział hu:townej dostawy pism codziennych 
i perjodycznych. 


Szybka i akuratna obsluga. 


zwraca się obrona do Trybunału z 
prośbą o zażądanie od policji lwow- 
skiej oryginalnego sprawozdania o re- 
zultatach tej inwigilacji, nadesłanego 
zapewne w formie raportu przez poli- 


Co zeznaje 


Adw. dr. Landau: Obrona postawi- 
ła przed tygodniem szereg wniosków. 
Postawiono je już w ówczesnem sta- 
djum sprawy, ażeby umożliwić Trybu- 
nałowi podjęcie w porę odpowiednich 
kroków i aby uchronić się w ten spo- 
sób przed niebezpieczeństwem prze- 
wlekania sprawy.  Obawę przed tem 
niebezpieczeństwem powinny podzie- 
lać wszystkie czynniki zainteresowa- 
ne, a to choćby ze względu na unik- 
nięcie narażenia sędziów przysięgłych 
na niepotrzebną stratę czasu. Ewen- 
tualne wyniki przedsięwziętych kro- 
ków w poruszonych przez nas spra- 
wach mogą stać się podstawą do dal- 
szych wniosków o powołanie nowych 
świadków. Do tego wszystkiego musi 
się mieć czas. Wobec tego proszę po- 
nownie Wysoki Trybunał o jak naj- 
szybsze wzięcie naszych wniosków 
pod rozwagę, aby odpowiedzialność za 
przewłokę nie spadła na nas. 

Przewodniczący: Wszystkie wnio- 
ski podda Trybunał pod obrady praw- 
dopodobnie w poniedziałek, wobec cze- 
ro nie widzę niebezpieczeństwa ptrze- 
włoki. 

Przystąpiono do przesłuchania dal- 
szych świadków. 


Świadek Jakób Kuttin, inżynier, 
słuchany pod przysięgą złożoną przy 
rozprawie doraźnej. 

— W Kawiarni De la Paix od godz. 
2-giej. Tuż przed godziną trzecią wsta- 
łem, ażeby pójść do swego sklepu. Po- 
nieważ  spostrzegłem na ulicy ruch, 
hodszedłem ku balkonowi. Przy stoli- 
ku na balkonie siedział znajomy mi p. 
Mcksłein. Już pożegnałem go i chcia- 
łem odejść, gdy Eckstein przytrzymał 
mnie, mówiąc, że policja mnie nie 
przepuści, ponieważ nadjeżdża Piezy- 
ient, Oparłem się o drzwi i miałem 
swobodny widok przed sobą w kierun- 
ku ul. Legjonćw. Na ul. Legjonów sta- 


26—29. 


iż z dniem 17. bm. 


Dogodne warunki! 


cję wiedeńską i odczytanie nam tutaj 
tego sprawozdania. 
Prokurator pozostawia tę sprawę 


uznaniu Trybunału. > 


inž. Kuttin ? 


ły tramwaje i dorożki i ruchu nie by- 
ło żadnego. Tylko obok Beyera skupi- 
ło się trochę ludzi. Na jezdni było lu- 
dzi bardzo mało, skupienie było tylko 
koło Beyera. W chwili gdy zbliżył się 
orszak Prezydenta, spostrzegłem na- 
przeciwko mnie podniesioną rękę Z 
przedmiotem, owiniętym w papier ga- 


zetowy. Eckstein powiedzial! w tej Se» 


kundzie: 
„O kwiaty!” 
Ktoś inny obok: 
„Bombonierka! 
Pakiet ten w lej chwili wyleciał 
serwowałem go nad głowami 


i ob- 
ludzi. 


Papier w locie rozwijał się. Ja sądzi- 


łem w tym momencie, że to nie kwiaty 
i nie bombonierka, ale 
podanie 

Spojrzawszy w 
gdzie widziałem podniesioną rękę, zda- 
wala mi się, że ręka jeszcze nie cofnę» 
ła się. 

iot pakietu śledziłem, wychyliw= 
szy się przez balkon. Pakiet upadł za 
tylnem prawem kołem powozu. 

Gdyby pocisk wyrzucony był o 

ułamek sekundy wcześniej, 

byłby trafił w powóz Prezydenła. Pa- 
kiet, padając, zapalił się i rozprysnął 
się na części. Płomień był różowawy. 

Skierowawszy wzrok swój ku miej- 
scu, gdzie widziałem rękę, ujrzałem, 


jak dwóch osobników z osłatniego rzęe 


du grupy tam stojącej odłączyło się i 
spiesznie uciekało w głąb ul. Legjo- 
nów. 

Że widziana ręka należała do pier- 
wszego z tych dwóch osobników, do- 
wodem tego jest fakt, że kolor widzia- 
nego rękawa był ten sam, co kolor 
płaszcza uciekającego. 

Widziałem wyraźnie, że wpadli o- 
bydwaj do bramy domu przy ul. Lo- 
gjonów 1. 3, nie l. 1. 

Przy przesłuchaniu przy rozprawie 
doraźnej mówił mi p. prokurator, że 
świadek jakiś zeznał, iż brama przy 
ul. Legjonów 1. 3 była zamknięła. Pa- 
miętam jednak doskonale, że oni 

nie zatrzymali się 
przed tą bramą, ale swobodnie do niej 
weszli. Gdyby brama owa była zam- 
knięta, uciękający byliby się przed 
nią zatrzymali. 

Zaraz po wyjściu ze sali: rozpraw 
zastanawiałem się nad zarzutem pro- 
kuratora i wnioskowanie to ustaliłem 
w swej pamięci. 

Jeden z nich był 

blondyn o płowych włosach, 
barczysty, wzrostu średniego, w płasz- 
czu zielonkowałym i kapeluszu mięk- 
kim jasnym. Drugi był o głowę niż- 
szy od pierwszego, w ubraniu bronzo- 
wem, bez zarzutki, w ciemnym kape- 
lusznu. Twarzy pierwszego nie widzia- 
lem, czy miał okulary, nie zauważy. 
lem, ale wątpię, bo byłbym do» 


— 


tej chwili w stronę, 


[FUTRA 


` towały mnie mocno, 
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wszelkiego 


gazynie, firmy 


rodzaju 
dniejszej jakości — Specjal- 
ność: Barany krymskie na 
płaszcze i żakiety damskie jedynie w nowo otwartym ma- 


majprze” 
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strzegł uszka okularów za jego uszami. 

Twarz drugiego widzialem, albowiem 

przed wejściem do bramy odwrócił 

głowę. Widziałem wtedy, że miał ma- 

łe, czarne wąsy. Odrazu 
podejrzewałem. 

że oni byli sprawcami. 

Tymczasem na ul. Legjonów wszy- 
scy stali spokojnie, nie ruszając się, 
jakby się nic nie stało. Dopiero po ja- 
kimś czasie, nadjechał powóz, w któ- 
rym był tęgi pan we fraku. Pan ten 


„zaczął wydawać zarządzenia. 


- Zrobił się ruch 
i wszyscy poczęli uciekać. 

Ażeby dać pojęcie o długości czasu 
od momentu upadku bomby do chwili 
powstania ruchu wśród policji, przed- 
stawię tu okoliczność następującą: 

W kawiarni przy stoliku oddalonym 
odemnie o 50 metrów siedział mój 
spólnik Hausman. W moment zama 
chu podszedł do niego kelner i powie- 
dział mu o rzuceniu bomby. Hausman 
powstał z miejsca, przeszedł pomiędzy 
stolikami aż do mojego stanowiska, a 
publiczność jeszcze stała spokojnie, nie 
zdając sobie sprawy z tego, co się 
stało. 

Nareszcie oprzytomnieli wszyscy. 
Powstało zamieszanie. Jedni wołali 
że bomba spadła z okien I piętra ka 
mienicy Tow. kred. ziem., inni, że ją 
rzucono z kawiarni. Wołania te ziry- 
albowiem wi- 
działem, że właściwi sprawcy zbiegli 
przez nikogo niezatrzymeni, 

Chciałem zejść na dół i komuś z 
policji o swoich spostrzeżeniach po- 
wiedzieć, ale mnie nie wypuszczono 
ani przez bramę kawiarni, ani przez 
kamienicy. Wróciłem do kawiarni i tu 
dowiedziałem się, że był tam tymcza- 
sem jakiś komisarz, ale wyszedł już. 
Nareszcie bramę otwarto. Natychmiast 
poszedłem do Dyrekcji Policji, ale tu 
znowu powiedziano mi, ażebym udał 
się na ul. Kazimierzowską. Po długich 
perypatjach dostałem się do insp. Łu- 
komskiego. P. Łukomski zapytał mnie 
tam. co wiem o sprawie. Opowiedzia- 
łem mu wszystko. Gdy insp. Łukom- 
ski na chwilę odszedł do telefonu, zo- 
baczyłem, że w tym samym pokoju 
pod oknem spisywano protokół z jakąś 
panią. Gdy wyraziłem potem wobec 
insp. Łukomskiego, że człowiek ów 
był w gumowym płaszczu, ona zawe- 
łała: „Prawda, prawda, w gumowym 
płaszczu”, 

Przewodniczący: Gdzie się znajdo- 
wał ten człowiek, z którego ręki po- 
cisk wyleciał? 

Świadek: W ostatnim rzędzie osób, 
w głębi pomiędzy sklepem Beyera i la- 
tarnią. 

Przewodniczący: Proszę szczegóło- 
wo opowiedzieć swoje spostrzeżenia w 
momencie rzucenia bomby. 

Świadek: Gdy usłyszałem słowa 
„kwiaty“ i „bombonierka“, wypowie- 
dziane przez Ecksteina i przez kogoś 
z gości, spostrzegłem w tej chwili pod 
Beyerem rękę wzniesioną do góry i w 


| 


niej jakiś pakiet. Pakiet ten wyleciał. 
Punkt szczytowy lotu pakietu był na 
linji rogu kamienicy Tow. kredytowe- 
go ziemskiego. I dlatego rozumię, dla- 
czego ludzie stojący pod sklepem Be- 
yera mogli sądzić, iż bomba spadła 
z okien. 


ŚWIADEK INŻ. JAKÓB KUTTIN. 


Przewodniczący: Cóż było dałej na 
policji? 

Świadek: Gdy powiedziałem do p 
ł.ukomskiego, że jeden z owych ludzi 
był w gumowym płaszczu, insp. Łu- 
komski zawołał: „My go już mamy“. 

Kazał sprowadzić kilku aresztowa 
nych i pytał, wskazując na każdego, 
czy poznaję. Nie poznałem nikogo. 
Kilku z nich zaraz wypuścił. Potem 
wprowadził Steigera. I jego nie agno 
skowałem, gdyż nie był podobny do 
owego wyższego. Tamten był blondyn, 
a ten brunet. Zaproponowałem p. Łu 
komskiego wezwać Ecksteina, który 
również widział tamtych osobników. 
Gdy nadszedł Eckstein, już p. Łukom- 
akiego nie było. Jakiś drugi komisarz 
kazał wprowadzić oskarżonego i mv 
obaj nie rozpoznaliśmy go. 

Przewodniczący: Czy oskarżony 
nie jest podobny do jednego z owych 
osobników ? 

Świadek: Zupełnie inny pod każ 
dym względem. Oprócz tego kolor pła- 
szcza inny, o wiele ciemniejszy. 

S. Göttinger: Czy pan dokładnie 
pamięta miejsce, w  którem stał ów 
osobnik ? 

Świadek: Zupełnie dokładnie. 

Prokurator: Czy za osobnikiem tym 
nikt nie biegł? 

Świadek: Nie. 

Prokurator: Czy możliwe jest, aby 
pocisk upadł z drugiego piętra nad 
kawiarnią De la paix? 

Świadek: Wykluczam. 


Fotografie Fidyka i Charkiwa. 


Dr. Grek (wręczając świadkowi 
dwie fotografje, zapytuje): Gzy w tych 
osobach nie rozpoznałby pan któregoś 
z owych dwóch nieznajomych? 

Przewodniczący przy równoczesnym 
proteście prokuratora nie pozwala nie- 


znanych Trybunałowi fotografij poka- 
zywać świadkowi. 

Dr. Grek: Przed tygodniem posta- 
wiliśmy wniosek, aby nam dostarczo- 
no fotografij Charkiwa i Fidyka. Dotąd 
wniosek tev iest niezałatwiony. Dlate- 


go chcę pokazać świadkowi fotografie 
Charkiwa i Fidyka, które są moją 
własnością, a sposób wydostania ich 
przezemnie jest moją tajemnicą urzę- 
dową. Sądzę, ze zwlekanie ze sprawą 
dostarczenia tych fotografij do rozpra- 
wy może być szkodliwe. 
Przewodniczący: Jak  powiedzia- 


lem, wniosek ten załatwiony będzie w 
poniedziałek. 

Dr Loewenstein: Z kim pan podzielił 
się po swoim pobycie na policji wra- 
żeniem, że aresztowano niewinnego 
człowieka? 

Świadek: Z Ecksteinem i następnie 
z prof. Allerhandem. 


Wożny Bryś chłodzi rozgorącz- 
kowaną publiczność. 


W chwili, gdy na salę wszedł 
wezwany następny świadek, Tom 
bak, któraś z słuchaczek, chcąc 
zapewne lepiej ujrzeć św. Tomba- 
ka, wylazła na ławkę. Woźny są- 
dowy Bryś, spostrzegłszy to, do- 
nośnym głosem wezwał ową pa- 
nią do przyzwoitego zachowania 
w Sali rozpraw. 

Świadek Adolf Tombak, ku- 
piec, zeznaje pod przysięgą zło- 
żoną przy rozprawie doraźnej. 

— Wchodząc do kawiarni, do- 
wiedziałem się, że zaraz nadjedzie 
orszak Prezydenta. Gdy znala- 
złem się na balkonie kawiarni, z 
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tłumu pod sklepem Beyera wyle- 
ciała paczka, owinieta w gazetę, 
przeleciała ponad głową Prezy- 
denta i padając, uderzyła o koło 
powozu i potoczyła się potrącona 
przez kopyto konia. Pokazał się 
ogień i dym. 

Przewodniczący: Z którego 
miejsca wyleciał ten pocisk? 

Świadek: Pocisk wyleciał z 
pod rogu kamienicy, a wykluczam 
ażeby wyleciał on z miejsca po- 
między sklepem Beyera a latar- 
nia. 

Prokurator: Czy wyklucza 
pan, aby pocisk wyłeciał z okna 
drugiego piętra nad kawiarnią De 
la paix? 

Świadek: Tak jest. 


Co widział i czego nie widział 


przodowmii 


Franciszek Rapelowicz, przo- 
downik policji w Nowym Sączu, 
zeznaje pod przysięgą złożoną 
przy rozprawie doraźnej. 

— Przyjechałem do Lwowa z 
kompanią z Krakowa. Obstawili- 
śmy ul. Kcpernika. Gdy nadjeż- 
dżał orszak, stałem na jezdni na 
rogu ul. Legionów, zwrócony 
twarzą ku sklepowi. Wtedy wyle- 
ciał z chodnika pakiet. 

Przewodniczący: 
miejsca ? 

Świadek: Z pomiędzy latarni i 
lampy, wiszacej nad portalem 
sklepu Beyera. Po zakreśleniu 
łuku upadł za pewozem  Prezy 
denta. Był to pakiet, owinięty w 
szary papier, owiązany na krzyż 
sznureczkiem. Powstał słaby wy- 
buch i dym. Domyśliłęm się, że to 


Z którego 


Ranpelowicz? 


+ jest bomba. Wcisnąłem się mię- 
dzy publiczność, ale nic nie zau- 
| ważyłem. Ktoś wołał, że rzucono 
z góry. Poszedłem wobec tego do 
tej kamienicy na pierwsze piętro. 
Jakiś woźny powiedział mi, że 
tam jest biuro. 
| Zeszedłem wobec tego na dół 
i na chodniku ujrzałem jakąś pa- 
nią, dwóch posterunkowych i o- 
skarżonego. Usłyszałem, jak owa 
pani kilka razy powiedziała, wska 
| zując palcem na oskarżonego: „to 
| ten pan zrobił”. 
Prokurator: 
czal? 
Świadek: Nikt. Oskarżony mil 
czał i był blady. 


Po przesłuchaniu tego świad- 
zarządzono przerwę. 


Czy kto zaprze- 


| ka 


Rewelacyjne wnioski prokuratora 


Pomimo blisko godzinnej przer- 
wy przysłuchujący się rozprawie 
nie opuszczali sali, bojąc się, by 
napływająca publiczność nie za- 
igła ich miejsc. Po przerwie na- 
tłok w sali rozpraw znacznie 
wzmógł się. Po ogłoszeniu dalsze- 

a ciagu rozprawy zabrał głos 
prokurator: 

— Nawiązując do zapowiedzi 
Trybuhału — zaczął mowca — iż 
w poniedziałek załatwione bedą 
wnioski stron, zgłoszę jeszcze kil- 
ka wniosków dowodowych. 

Dnia 17. października zgłosiła 
się do poselstwa polskiego we 
Wiedniu pani 

Wiktoria Loedl 
i oświadczyła, że w chwili zama- 
chu znajdowała sie na miejscu 
czynu i widziała, iż bombę rzu- 
cit Steiger. Z zeznaniami swojemi 
nie zgłaszała się dotychczas, gdyż 


chciała uniknąć włóczenia się po 
sądach. 


Proszę o zawezwanie Wiktorii 
Loedłl. Adres jej jest mi wiadomy. 
Nadmieniam, iż była ona słuchana 
w poselstwie polskiem i zeznania 
jej są w moiem ręku. Dokumenta 
tej sprawy przedkładam Trybu- 
nałowi. 

Drogą prywatną otrzymała 
prokuratura następującą wiado- 
mość listowną. 

Wicemarszałek Senatu 
w Warszawie, ks. Stychel, dowie- 
dział się w rozmowie prywatnej 
z przeoremi klasztoru OO. Zmar- 
twychwstańców we Wiedniu, iż 
rok temu zgłosiła się w konsula- 
cie polskim we Wiedniu jakaś pa- 
ni i podała, że ma wiadomość, 
iż Steiger jest sprawcą zamachu. 
Ponieważ iej tam nie przesłucha- 
no, zwróciła się do przeora OO. 


Nr. 7582 


złożyła 
mu swoje zeznania. Kto jest owa 
pani į jak się nazywa, niewiado- 
mo. 

Stawiam wniosek o przesłu- 


Zmartwychwstańców i 


chanie ks. Stychla i ks. przeora 
OO. Zmartwychwstańców we 
Wiedniu, celem dowiedzenia się, 
kto jest owa pani. Po ustaleniu 
jej nazwiska wnoszę o przesłu- 
chanie jej. Zaznaczyć muszę, iż 
nie wykluczam możliwości, że o0- 
bie panie, powołane przezemnie 
na świadków, są identyczne. 

Do policji weszło doniesienie, 
w którem podpisani na niem 

Izak Eisenberg i Izrael Hechel 
podają, iż byli świadkami, że za« 
machu dokonał Steiger. Nie wiem, 
czy nazwiska te nie są sfingowa- 
ne. Nałeży to stwierdzić i ewen- 
tualnie obydwóch przesłuchać. 


Orzeczenie rzeczoznawców, 
tyczące się pierwszej części od- 
danego im materjału, nie może 
budzić żadnej wątpliwości. 

Wątpliwość 
ta może zachodzić, o ile chodzi o 
druga część ich orzeczenia. Podali 
oni mianowicie, że byli świadka- 
mi prób i badań, wykonywanych 
przez Langiewicza i opierali się 
na nich, dodając lojalnie, że 
chemikami nie są. 

Wobec tego stawiam wniosek, a- 
by przesłuchano Langiewicza ja- 
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ko świadka, na okoliczność, w 
jaki sposób przeprowadzał bada- 
nia odnośnie do stwierdzenia i- 
dentyczności obydwóch dynamo- 
nów. Po przesłuchaniu jego pro- 
szę o przesłuchanie dwóch znaw= 
ców chemików, najlepiej 
profesorów Uniwersytetu 

na okoliczność, czy badania Lan- 
giewicza stwierdzają, że oba dy- 
namony są identyczne. O ileby się 
okazało, że próby Langiewicza są 
niewystarczające, proszę o udzie- 
lenie znawcom chemikom próbek 


i obydwóch dynamonów do zba- 


| 
d 


s 
6 


dania. 

W czasie przesłuchania świad- 
ka inż. Ulama usłyszeliśmy od 
niego, iż p. Pasternakówna, słu- 
chana w dniu 7. września ub. r. 
trzykrotnie zmieniała swoje ze- 
znania i że kom. Kajdan wzywał 
ją, aby w końcu je ustaliła. Ze- 
znania złożone przez Świadków 
Niebylskiego i dwóch posterun- 
kowych wyjaśniają, że tak nie 
było. Potwierdził to również 
przesłuchany wczoraj 

świadek Swolken, 
którego powołała na świadka o- 
brona. Aby panowie przysięgli nie 
mieli żadnych wątpliwości co do 
tego, proszę o przesłuchanie na tę 
okoliczność kom. Kaidana. 
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incydent. 


Na dźwięk tych słów proku- 
ratora odezwał się wśród publicz- 
ności | 

głośny Śmiech. 


Żakowski wybryk ten, nielicujący 
z powagą chwili i miejsca, wy- 
wołał 

ogólne oburzenie. 


Prokurator przerwał swoją mo- 
wę, a przewodniczący wezwał 
sprawcę, aby natychmiast po- 
wstał. Gdy wezwanie nie odnio- 
sło skutku, jedna z pań, nie mogąc 
pohamować swojego oburzenia, 
wskazała głośno na siedzącego 


na kraju ławki słuchacza w oku- 
larach. Ten, nie poczuwając się 
do winy, powstał i 
wskazując palcem 

na swojego młodego sąsiada, o- 
świadczył, iż to on zachował się 
nieprzyzwoicie. Przewodniczący 
upomniał surowo młodzieńca i 
prokurator ciągnął dalej swoja 
mowę. 

— Stawiam wniosek o prze- 
słuchanie oprócz kom. Kaidana 
samej p. Pasternakówny, ewen- 
tualnie o skonfrontowanie inż. U- 
lama ze świadkami tego przesłu- 
chania. 


Popularne ceny miejsc. 


W niedzielą dnia 25 października 1925 o godzinie 1230! 
PORANEK ZYWEGO© SLOWA 


NOWY PROGRAM: Liryka chińska — Goethe — Heine — Ve. laine — 
Kasp. owicz — Beer — Hoffmann — V :rhaern — Dan'e (w oryg.)it. 
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W związku z wnioskiem obro- | 
ny o przesłuchanie s. s. o. Meyera 
w sprawie zeznań Katza, stawiam 
wniosek o przesłuchanie s. s. O. 
Meyera również na okoliczność, 


Pańczyszyn w 


W toku przesłuchania świad- 
ka Pasternakówny, padło twier- 
dzenie, iż ona albo sędzia Rutka 
mówił, o bytności Pańczyszyna w 
dniu 5. września 

w Mikuliczynie. 
Na dowód, że doniosła o tem ga- 
zeta, przedkładam  Trybunałowi 


DOZORCA STADNICKI 
pilnnjący Stan. Steigeza. 


egzemplarz „Słowa Polskiego" z 
dnia 25. stycznia 1925 i proszę o 
zrobienie z tego użytku. 


Odpowiedz obrony. 


Dr. Landan: Obrona nie sprzeciwia 
się wezwaniu jako świadków Wiktozji 
Loodi, ka. Stychla, ks. przeora OO. 
Zmartwychwstańców, Izaaka Bisen- 
berga i Israela Heckla. Pozytywne wia 
domości te należy stwierdzić. 

Co do sprawy orzeczenia 
znawców, to zgadzam się na 

rozdział materji 
po myśli prokuratora. Rzecz, tycząca 
się konstrukcji bomby, jej siły i sposo- 
bu zapalania oraz przyczyn niewy- 
buchnięcia, została dostatecznie wy- 


rzeczo- 


i 


Bilety u Seyfartha. 


w jakim języku przesłuchiwani 
był przy rozprawie doraźnej R 
wen Reiss, którego zeznania obe 
cne są sprzeczne z ówczesnemi 


a ʻa = - 

Mikuliczynie. , 

Proszę dalej o odezyłanie  opróc 
dokumentów, powołanych w akci 
oskarżenia: 1) pisma anonimowego 4 
Rawy ruskiej podpisanego nazwiskiem 
Jana Podorojcznka, w  którem auto 
przyznaje się do popełnienia zamachu 
2) doniesienie w sprawie Bandury, px 
dejrzanego o dokonanie zamachu, 3) d 
niesienia w sprawie Rosołowskiegą 
pedającego się za sprawcę zamach ? 
na Naczelnika Państwa Piłsudskiego 
Prezydenta Wojciechowskiego, 4) dodi 
niesienia o Leonie Rnudolfie, który 
zbiegł do Czechosłowacji, podając się 
za sprawcę zamachu, 5) relacyj odno: 
szących się do Laona z Warszawy, poi 
dejrzanego o dokonanie zamachu. 


Do szeregu osób powyższych naf 
leży i Emil Lewicki. Co do niego, td 
proszę o odczytanie zeznań wszyst” 
kich osób, słuchanych w związku z 
doniesieniem na niego, jako në 
sprawcę. 

W końcu oddaję dla złożenia 
aktach listy, otrzymane ostatnio prze 
zemnie w sprawie loczącego się pro 
cesu. Jeden z nich tyczy się św. Pag 
sternakówny i pełen jest k 


soczystych wyrazów j 


pod jej adresem. Nie stawiam wniosku | 
na ich odczytanie. | 3d 


jaśniona. Natomiast część druga jest | 
jeszcze ciemna. Niedostaliśmy wyjaś- 


nienia, czy oba dynamony są iden- 
tyczne. Zgadzam siz wobec tego id s 
wniosek prokuratora o powołania 


znawców chemików w osobach j 


profesorów Uniwersyłetu lub | 
Politechniki. - 48 

O ileby nie było już próbek obydwóch 
dynamonów, to będą oni musieli orzec, 
czy analizy zrobione przez Langiewi- 
cza były prawidłowe. i 
Na powołanie jako świadka kom. 
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FEJLETON „GAZ. POR." z d. 26. X. 175, 


G. A. BORGESSE. 


(Dokończenie.) 

Może nie upłynęło jeszcze pół godziny, 
gdy znowu tak jak poprzedniej nocy, prze- 
budził się nagle i znowu usłyszał kilka- 
krotnie powtórzone słowa: 


— Ja go zamorduję! Ja go zamorduję! 

W gwałtownym impulsie zerwał się z 
łóżka, nie zapalając światla, podbiegł ku 
przepierzeniu i raz po razie uderzył w nie 
pięścią. Osobnik z sąsiedniego pokoju cięż- 
ko, mozolnie przekręcił się na łóżku, mruk- 
nal coś tak, jakgdyby wydawało mu się, 
że usłyszał stukanie we drzwi, mające być 
nawoływaniem przebudzenia się, po- 
czem nagle zamilkł, dysząc silnie i głęboko. 
Wtedy to Malaspina miał chęć powiedzieć 
mu: 

— Kogóż — to chcesz pan amordować? 
Porzuć pan tę myśl. I przestań wreszcie 
chrapać. Pozwól spać ludziom. 

Lecz nagle doznał uczucia jakiejś nieja- 
snej odrazy i powoli, krok za krokiem, ba- 
cząc, aby nie polknąć się i nie spowodować 
hałasu, powrócił do łóżka. 

Później miał także chęć śmiać się w 


głębi duszy z tego niezwykłego okazu 
ludzkiego, który każdej nocy kogoś we śnie 
mordował, lecz i na to nie mógł się zdo- 
być. Nazajutrz rano odział się pospiesznie, 
pragnąc przyjrzeć się twarzą w twarz 
swemu sąsiadowi i zapytać się portjera, kim 
jest podróżny z numeru 20. Lecz pokój są- 
siedni już był otwarty i pusty, w głębi 
znajdowała się tylko walizka z bronzowego 
płótna, zaś konferować z portjerem Malas- 
pina nie miał już teraz ochoty. Zasiadł w 
sali jadalnej do śniadania i w tej samej 
chwili ujrzał wchodzącego swojego sąsia- 
da. Poznał go odrazu po skrzypieniu trze- 
wików, choć już według samego wyglądu 
mógłby był się domyśleć, że to właśnie był 
on, nie zaś kto inny. Był to człowiek o 
szerokich ramionach i o twarzy także sze- 
rokiej, lecz bladej i ponurej, o włosach 
szpakowatych tak cienkich i rozsypujących 
się, iż zdawać się moglo, że lada powiew 
oderwać je może od głowy jeszcze bynaj- 
mniej nie starej. Miał na sobie czarną obci- 
słą marynarkę, zapinaną tylko na ieden 
guzik u góry i wywierającą przez to wrazt- 
nie jakiegoś staroświeckiego żakiela, od 
którego odcięto poły. 


Nie przypuszczał wtedy, że spotka gu raz 
jeszcze tam, gdzie go spotkał w dwie go- 
dziny później. Leniwym krokiem p:zeszcedł 
przez most żelazny i zaczął przeznadzać się 
wzdłuż trawą porosłej grobli. Później, zwa. 


biony widokiem kilku bladych pierwiosn- 
ków, zapuścił się w ścieżkę, która ņ.ćłko!lem 
dotiegała z powroiem do rzeki i biegła da- 
lej w zakrętach równolegle z krętym rów- 
nież jej brzegiem. Na jednym z zakrętów 
ujrzał w oddali przed sobą szpakowatego 
jegumceścia z jakimś towarzyszem. Wiatr 
był silny, zimny i rozpędzał chmury. lecz 
szpakowaty jegomość kroczył bez kapelu- 
sza, ani bez czapki na głowie, jakgdyby w 
najupalniejszy dzień lipcowy. Towarzysz 
prawie dolrzymywał mu kroku, pospiesza- 
jąc drobniutkim truchcikiem. Nie rozma- 
wiali ze sobą. Zresztą nawet, gdyby roz- 
mawiali, Malaspina nie mógłby ich sły- 
sznć. gdyż wieir rozpedziłby dźwięki słów. 
Nagle zatrzymali się i manewrując jednym 
na dwie osoby kapeluszem, jaki posiadali, 
»dołali wreszcie zapalić papierosy. Towa- 
rzysz był jasnym blondynem i był daleko 
młodszy niż szpakowaty jegomość. Małe 
wąsiki u końców ust sprawiały, że był po- 
dobny do królika. Zdawało się, że w pew- 
nym momencie, gdy mozolił się z kapelu- 
szem i z zapałkami, zachwiał się, że mógł 
stracić równowagę i stoczyć sie do rzeki. 
Wtedy szpakowaty jegomość gwałtownie 
schwycił go za ramię. 


Prawie przez całą noc Malaspina nie 
mógł zasnąć. Przez całe godziny wsłuchi- 
wał się w hałaśliwe sapanie sąsiada, tak 
prawie, jakgdyby miał nadzieję wydobyć 


jakiś sens z tych dźwięków. Kilkakrotnie 
zdawało mu się, że sąsiad budził się nagle 
może nie otwierając oczu i że sapiąc wciąż, 
zmagał się sam ze sobą w ten sposób, że 
mniemać można było, iż przed ponownem. 
zaśnięciem chciał nakazać sobie milczenie 
we śnie. g 


Nie widział go przez cały dzień następ- / 
ny. Jednakowoż, gdy wieczorem wchodził 
do sali jadalnej, jegomość znajdował się 4 
już przy stole i kończył spożywanie kolacji. | 

Ukazał się portjer i szepnął coś do ucha 
gospodarzowi. 

No, no! — rzekł gospodarz, wyjmu- | 
jąc z ust cygaro i opierając je o brzeg tale- 
rza, — Wyłowili trupa z rzeki. 

Wówczas szpakowałty jegomość pod- 
niósł się z miejsca, skrzypiąc (rzewikami, | 
bez pośpiechu wyszedł z sali i poszedł od- — | 
dać się w ręce policji. | 

x 6 

Nazywał się De Dominicisco, nazwisko 
zaś ofiary brzmiało: Strambio. 

W czasie śledztwa mówił niewiele, w 
czasie rozpraw jeszcze mniej. Powiadal, że 
przechadzał się wzdłuż rzeki z kimś pierw- 
szym lepszym i że rzekł mu: „Po co nosisz 
kapelusz? Wygodniej jest chodzić bez ka- 
pelusza i jeszcze w dodatku można w ten 
sposób zgnębić kapeluszników'. Ponieważ 
towarzysz nie wiedział co odpowiedzieć, a 


lana zgadzam się. Uważam nalo- 
t za zbędne przesłuchiwanie jaka 
wiadka s. s. o. Meyera. 
Co się tyczy dalszych wniosków 
rokuratora o odczytanie różnych do 
jesień i relacyj, to 
4 domyślam się, 
i mają one wykazać, iż wielu było 
odejrzanych o zamach. Ale w spisie 
wm pominął prokurator jednego, tj. 
lszańskiego. Wynika z tego, że tamci 
= zdyskredytować twierdzenie co 
0 osoby Olszańskiego. Zastanowiwszy 
nad różnicą między nimi, widzimy, 
e podczas gdy doniesienia co do tam- 
ch były dokładnie w śledztwie þa- 
ane, to sprawa Olszańskiego  pogrą- 
oma była 
\ w niepamięć 
pd chwili, gdy kom. Kajdan doniósł, 
Olszański jest niemeldowany, a od- 
saleziony w Tarnopolu Stanisław Ol- 
zański jest rzym.-kat. wyznania i ja- 
lo człowiek chory niczego wspólnega 
polityką, niema. 
Sprzeciwiam się odczytywaniu ze- 
nań czyichkolwiek. Wniosku co do 
jego nie stawiamy, a zgody Swej nie 
dajemy. 
Pozatem muszę nadmienić, że i my 
osiadamy 
w zanadrzu świadków 
ła okoliczności z przebiegu zamachu 
die wyruszyliśmy z nimi dotąd, alc 
iczynimy to w dniach najbliższych. 
Przewodniczący zapytuje prokura- 
iera, czy stawia wniosek o odczytanie 
aktów otrzymanych z Wiednia w spra 
pie Wiktorji Loedl. Prokurator o- 
wiadcza, że wobec przesłuchania 
wiadka jest to zbędne. 
_ Przewodniczący udziela obronie 
kła te do przeglądnięcia, zarządzając 
7 tym celu 
A 5-minutową przerwę. 
Z przerwy tej skorzystali członkowie 
Trybunału i sędziowie przysięgli i wy- 
szli do sąsiedniej sali obrad. 
W tej chwili rozegrał się dalszy 
ciąg incydentu, wszczętego w czasie 
mowy prokuratora. 
= Oto z grupy osób, siedzących obok 
młodzieńca, który pożwólił sobie na 
głośny śmiech w sali sądowej, padło 
| pod adresem owej pani słowo 
„denuncjantka”. 
0} burzona do najwyższego pobiegła po 
T pomoc do posterunkowego, który nie 
mając prawa odejść ze swego stanowi- 
ska, pomocy tej nie udzielił. 
Tymczasem powrócił na salę Try- 
bunał i sędziowie przysięgli. Obrażoną 
podeszła do stołu Trybunału i zwróci- 


więc przyszła mu chęć zrzucenia kapełusza 
z głowy towarzysza. Towarzysz rozbeczał 
jak dziecko, później zaczął mu wymy- 
ślać, wreszcie, gdy ujrzał, jak kapelusz jest 
 ponoszony prądem rzeki już hen daleko, zro- 
bił ruch, jakgdyby chciał rzucić się na nie- 
go, gdyż on wciąż się śmiał. On bronił się, 
lub raczej uprzedził go w ataku i podsta- 
l wiwszy nogę, mimowoli, zepchnął go w 
_ rzekę. 
~ Oskarżyciel dowiódł z łatwością, że o- 
bydwaj przybyli do miasta, aby ubiegać 
się o posadę kierownika technieznego w 
magazynie kapeluszy Hasera i że Strambio 
mógł być pewien, że on właśnie tę posadę 
uzyska. I oskarżyciel utrzymywał, że De 
 Dominicis zamordował go, aby oswobodzić 
Bię od współzawodnika. De Dominicis był 
i już zbyt posunięty w latach, aby módz roz- 
poczynać praktykę jakiegokolwiek zawodu, 
był zrujnowany, był bez fachu i bez rodzi- 
"ny, groziła mu poprostu śmierć głodowa. 
_ Fakt, że zajmywał się kapelusznictwem, 
prawie po dyletancku, piętnaście lat temu, 
‘i mógl być tytułem do objęcia posady tylko 
w tem jednem mieście na świecie. 
= Malaspina czuł się w obowiązku wy- 
] stąpić jako świadek. Zachęcony przez obro- 
nę, wyraził pogląd, że instynkt zabójczy, 
jony jednak i nieuświadomiony, tkwił 
w duszy oskarżonego dopóty, dopóki wre- 
szcie on sam, Malaspina, budząc się nagle 


>> 


„GAZETA PORANNA” z dnia 26. października 1925. 


ia się do przewodniczącego o udziele- 
nie jej 


satysfakcji 

za dozraną obrazę. Na zapytanie, kto 
dopuścił się obrazy, wskazała na pe- 
wnego 


"RIEDLA 
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pana w okularach. 
Przewodniczący wezwał go do na- 
tychmiasłowego opuszczenia sali roz- 
praw, dając w ten sposób zadośćnczy« 
nienie obrażorej. 

Po wyczerpaniu tego incydentu 
zwrócił się przewodniczący do obroń- 
ców z zapytaniem, czy nie mogliby 
sprecyzować swoich wniosków na po- 


Nr. 758 : 


niedziałek, ze względu na to, że we 
wtorek zamierza Trybunał obradować 
rad wszystkimi wnioskami stron. 

Po wymianie zdań zgodzono się, 
że obrona poda wnioski swoje we wto» 
rek, a obrady Tryburału odbędą się 
w Środę. 

Na tem odroczono rozprawę do po- 
niedziałku. 


bezkarny najazd wiamywaczy na Srodmiestie, 


Złodzieje w rękawiczkach ograbili wielki sklep przy ul. Kilińskiego. — 
Okradziony właściciel „na próbę" szturmuja w nocy do własnego sklepu, 
a posterunkowy nie zjawia się. — Okradzene mieszkania red. Kordysa. — 


Lwów 25. października. 

(—) Ostatnio Lwów, a głów- 
nie samo Śródmieście, tj. teren 
V. komisariatu P. P., nawiedziła 
żywiołowa plaga włamań, które, 
niestety, pozostały niewykryte, 
skutkiem czego bezkarność we 
mywaczy wzrasta i dochodzi już 
do granic wprost potwornych, zas 
grażających mieniu j tak już znę- 
kanej ludności. Najciekawszy jest 
fakt, iż policja uważa, że jedynym 
skutecznym sposobem na włamy- 
waczy jest zatajanie popełnionych 
przez nich włamań i niepodawanie 
ich do wiadomości publicznej. My 
jednakowoż jesteśmy wręcz od- 
miennego zdania i uważamy, że 
ujawnianie ilości i rozmiarów 
włamań wcale nie może zaszko- 
dzić dochodzeniom, a raczej w 
wielu wypadkach może pomódz. 
Dochodzenia te należy jednak 
prowadzić energicznie, nie ogra- 
niczając się jedynie do ogladnięcia 
miejsca czynu i 

pokiwania głowami. 

Zakrawa to nieomal na meksy- 
kajskie stosunki, że w samem 
centrum miasta obok Kawiarni 
Wiedeńskiej, a mianowicie do re- 
stauracji Skorodeckiego przy ul. 
Kilińskiego 2. dokonano przed trze 
ma dniami włamanie uwieńczone- 
go wspaniałym łupem. Nie chce 
się wprost wierzyć. by tego ro- 
dzaju włamanie w tem miejscu 
wogóle było możliwe. niestety, 
smutny fakt to stwierdza. Szcze- 
góły są następujące: 

W nocy z Śśrodv na czwartek 

E (TUW "M". | M 000 000) U) 
w chwili, gdy on śnił o tem, że zabija, po- 
stawił go fatalnie, niejako oko w oko, w o- 
becności owego instynktu. Oświadczył, iż 
Sądzi, że jest w stanie odtworzyć cały 
przebieg tragedji nad brzegiem rzeki. Z po- 
czątku wszystko to prawdopodobnie w sa- 
mej rzeczy było tylko groteskowe, nagle 
jednak „prawdziwy zabójca”, to jest duch 
zła, który jeszzce przed dwoma dniami u- 
śpiony był głęboko, teraz nagle wyłonił się 
między nimi, aby zdruzgotać obu niewin- 
nych. 

Gdy Malaspina skończył, oskarżony zer- 
wał się na równe nogi, wypreżył się w 
dwóch gwałtownych wstrząsach i chciał 
wyglosić jakąś deklarację. Lecz zaraz po- 
tem z powrotem opadł ciężko na ławę i 
z otwartemi ustami pozostał w milczeniu. 


Zaczęto doszukiwać się dziedzicznych 
precedensów i precedensy dziedziczne zna- 
leziono w dalekich pokoleniach rodziny ze 
strony matki. Określono go jako typ „anor- 
malno- psychopatyczny ze zbrodniczymi im- 
pulsami". W ten sposób zamiast w więzie- 
niu, umieszczono go w szpitalu warjatów. 
Tam też, w ciągu niewielu tygodni,’ istotnie 


zwarjował 
Tłum. F. M. 
——O—— 


kiedy po zamknięciu sklepu p. 
Skorodecki udał się do domu, 
„hbiewyśledzeni* na razie sprawcy 
dostawszy się na podwórze 
rozbili tylne drzwi, 

wiodące do sklepu zamknięte na 
trzy kłódki, poczem wtargnąwszy 
do wnętrza sklepu, operując w rę- 
kawiczkach, rozbili główna kasę 
wertheimowską, oraz mniejsza 
t. zw. nacjonalkę i zabrali wszyst- 
ko, co się wewnatrz znajdowało. 
Prócz bardzo znacznej gotówki w 
wysokości około 3 tys. złotych, 
były w kasie akcje Banku Pol- 
SU A znaczne ilości innych ak- 

losy loterji klasowej, szpilka 
: Re a i Sebina papierośni- 
ca. Wszystko to stało się łupem 
zuchwałych włamywaczy. Na 
tem jednak nie skończyła się ich 
zachłanność. Unieśli ponadto zna- 
czna ilość towaru w ilości dotąd 
niestwierdzonej. Tą samą drogą 
włamywacze uszli. a z podwórza 
przez Kawiarnię Wiedeńska gdzie 
ctworzyli sobie drzwi wejściowe, 
wyszli nie zatrzymywani przez 
nikogo na ulicę. 

Przez dwie następne noce po- 
szkodowanv właściciel przez kil- 
ka godzin inwigilował swój sklep, 


Dowsipny pan Mazes 
i niepacieszozy Mory: 


Lwów, 25. października. 

(—) Maurycy Ignacy Waschilz zam. w 
Zamarstynowie przy ul. Lwowskiej 48., do- 
niósł wczoraj policji, że zajęty u niego w 
charakterze agenta handlowego Mozes Tir- 
kel, w dniu wczorajszym pobrał materjały 
sukienne, oraz kurtkę łącznej wartości 500 
złotych. Towary te, jak się donoszący do- 
wiedział, Tirkel sprzedał, a uzyskanej go- 
tówki nie chce zwrócić. Wobec tego po- 
szkodowany prosi policję o interwencję. 


EST" = dipy IEC" WERE. a 
SADESLANT. 


Mabożeństwo żałobne 


za zmarłych członków Stow. Gospod- 
nio-resta racyjnego i pokr. zawodów 
we Lwowie ocbędzie się w poniedziałek 
26. października o g. 830 rzno w ko- 
ściełe Archikatedralnym rzym.-kat., na 
które członków i pobożnych chrześcijan 
zaprasza 
7 95 


F. W. STARCE A SYNOWIE 


urzą izają w swym Zakładzie Ogro- 
7185 dniczym ul. Zborwskich 7 
S$ Wielką bezpłatną %% 


WYSTAWĘ KWIATOW 
i drzew owocowych 
w czasie od 27.X. do 3. ilstopada, 


Prrełożeństwo. 


Goś się zepsuło w naszych stosunkach bezpieczeństwa 


ujrzy stróża bezpieczeństwa, po 
nieważ jednak ten nie zjawiał się, 
| v. Skorodecki zmistyfikował 
we włamanie, dobijając się 
wszystkich sił 

do własnego sklepu, 

ale i tym razem na ulicy było głu- 
cho i puste. Widocznie posterun- 
kowy z ul. Legionów uważał, że 
narożnik ul. Kilińskiego — to nie 
łego rejon. 
| Niemniej zuchwałe włamanie 
zdarzyło się również tymi dnia- 
mi przy ul. Lindego 10, gdzie na 
l. p. zajmuje obszerne mieszkanie 
dr. Roman Kordys, naczelny re- 
daktor „Słowa Polskiego“. Wla- 
mywacze najwidoczniej dokładnie 
obznajomieni ze stosunkami do- 
mowymi pp. Kordysów, dowie- 

ziawszy się o wyjeździe jego: z 
żoną do Wiednia, onegdaj wtar- 
gnęli do ich mieszkania, które 
doszczędnie spladrowali, wyno- 
sząc ze sobą cenne dywany, Oraz 
całą garderobę, wartości około 
2.000 zł. I po tych złodziejach śład 
| zaginał, a wypadek ten policja ró- 
| wnież skrzętnie ukryła przed o- 
| kiem dziennikarzy, jak i po- 
przedni. 


| sądząc, że przynajmniej choć raz 


no- 
ze 


Konce. Biuro 
Detektywów 


sa © 
—-ŻB jr. Jm Dornie 


Lwów, ul. Grodziokich i. Il. 
Telefon Nr 13) 16 5547 


z TIME 
i 


Er SLABE, bwów, Munah | 


Zipowodu zmiany artykułu sprzedajemy 


WEŁNY 


niżej cen fabrycznych 


F. KNAUER i SYN 


Lwów, pl. Kapitulny 2. 


SPECJALISTA chorób uszu, nosa 
gardła 7151 


Dr. I. BERLSTEIN powrócił 


i ord. jak d wnei ul. Syxstuska 42, 
ER EE 


Dilista Di. JAWORSKI 


powrócii, 


Czytajcie ozczutka” 


Nr. 7582 


TEATR WIELKI. 
Niedziela 25. bm. (3.30 pap.) „Uciekła 
mi przepióreczka... (po cenach zniżonych). 
Niedziela 25. bm. (7.30 wiecz.) „Dziew- 
czyna z Zachodu“. 

Poniedziałek 26. bm. „Zaczarowane ko- 
ło”. Z okazji przybycia wycieczki bialo- 
ruskiej. 

Wtorek 27. bm. „Dziewczyna z Zacho- 
du“. Występ Marcelego Sowilskiego. 


TEATR NOWOŚCI. 

Niedziela 25. bm. (38.30 pop.) „Noc An- 
tonji' (po cenach zniżonych). 

Niedziela 25. bm. (7.30 wiecz.) „Śpie- 
wak własnej niedoli“. 

Poniedziałek 26. bm. 
Tancerka". 

Wtorek 27. bm, „Śpiewak własnej nie- 
doli". Ceny CY 


„Jej Wysokość 


Teatr Wielki daje dziś po raz ostatni, 
po cenach znacznie zniżonych, komedję 

romskiego „Uciekła mi przepióreczka...“ 
Wieczorem arcydzieło muzyczne Pucciniego 
„Dziewczyna z Zachodu” z pp. Sowilskim, 
Platówną i Cyganikiem. 

Teatr Nowości daje dziś popołudniu po 
raz ostatni komedję Lengyela „Noc Anto- 
nji“ z niezrównaną wykonawczynią roli 
tytułowej p. Barwińską. Wieczorem sztuka 
Dymowa „Śpiewak własnej niedoli* z pp. 
Łaaosiewną, Mihułowiczem i Pelińskim. 

„Heiman Stanisław Żółkiewski”, potęż- 
ny dramat Kazimierza Brończyka, odzna- 
czony pierwszą nagrodą na konkursie d"a- 
matycznym teatrów Warszawy, ukaże się 
na scenie T. Wielkiego z końcem nadcho- 
dzącego tygodnia. Zespół dramatyczny pod 
reż. Sosnowskiego, przystąpił z całym Za- 
pałem i starannością do przygotowania te- 
go utworu. Postać Hetmana odtworzy Scos- 
nowski, w roli Żółkiewskiej wystąpi p. Bar- 
wińska. 

xk 


Teatr Semafor. Dziś trzy przedsławienia 
w teatrzo Semafor O godz. Il p'ł pora- 
nek dla dz'eci szkół powszeci*"ch na kió- 
rym prosz różnych pieśni 1 barwnie inace- 
nizowavtych wierszy, ukaże sią Si. Mav- 
kcwsktego . ballada o księżn'czce ł szew- 
czyku', upesużora w wrzesliczne. przeł!o- 
cza art. wai. Kaz. Kostynowicza. Ceny naj- 
rmż-ze; od Lì gr. do 1 zł. Popeładnia o gcói. 
4.65 po cenach popularnych (ua 1óG do 4 
zły vlny pregram wieczorowy, któ'cęo 
wcze.ajsza premiera odniosła n ewąipliwy 
tryuta! Wieczorne przedstawienie IT owcgo 
programu o godz. 7.45. Bilety dziś ud godz. 
1t przez cały dzień do nabycia w kosie 
teatru. 

x 


REPERTUAR TEATRU „SEMAFOR“, 
REJTANA 3. 

Codziennie o godz. 19.45. w niedzielę 
popoł. 16.45. 

1) Szymonowicz: „Żeńcy”. 2) Wecker- 
lin: „Krynslina'. 3) Andersen: „Słowik 
i cesarz chiński“. 4) Staff: „Ułan i dziew- 
czyna“. 5) Tuwim: „Rachunek“. 6) „Miała 
baba koguta“. 7) „Bal u weteranów", 8) 
Porazińska: „Wycinanki“. 9) Słonimski: 
„Żołnierz nieznany”. 10) Molier-Boy: „La 
tający lekarz". 

Bilety w cenie od 2—6 zł. wcześnie, 
do nabycia w: sklepie nut Seyfartha, ul. 
Akademicka, w niedzielę od godz. 11 w ka- 
sie teatru. , 

Ea ana) 


Uregulowanie ruchu pieszego w Dniu 
Zadusznym. Ze względu na spodziewany 
nadzwyczajny ruch publiczności na cmen- 
tarzu Łyczakowskim w dniach 31. bm., 1. 
i 2. listopada br. zarządza dyr. policji, aby 
w dniach tych odbywał się pochód pu- 


bliczności ulicą Piekarską na cmentarz Ły- I 


czakowski tylko jednym chodnikiem po 
stronie prawej ulicy — zaś powrót z cmen- 
tarze również tylko jednym chodnikiem po 
prawej strony ulicy. Wykraczający przeciw 
temu nakazowi ulegną karze. 

Z Akademji medycyny weterynaryjneś 
we Lwowie. Inauguracja roku naukowego 
odbędzie się w czwartek 29. bn. O godz. 10 
odprawioną zostanie w kościele OO. Ber- 
nardynów uroczysta msza św., następnie 
o godz. 11 odbędzie się w sali anatomii 
Akademji uroczystość inauguracji, podczas 
której prof. dr. Ludwik Bykowski wygłosi 
wykład pt. „Miara i liczba w naukach bio- 
logicznych”. 

Dzisiejsza niedziela jest ostatnią spo- 
sobnością dla szerszych sfer du zwiedzenia 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 26. października 1025. 


Olbrzymie oszustwo czekowe we bwowie. 


„Express Company“ padła ofiarą zręcznego fałszerza 
czeków. — Z kilkuset funtów szterl. zrobił kilka tysięcy. — 
Specjalny wysłannik banku doścignął oszusta we Lwowie. 


Lwów, 25. października. 

(—) Przed kilku dniami Warszawa 
została poruszona niezwykle sensacyj- 
nemi oszustwami czekowemi, popel- 
pionemi na szkodę amerykańskiego 
Banku „Ekspress Company“. Lwów 
wczoraj stał się również widownią ol- 
brzymiej afery oszukańczej na szkodę 
tegosamego banku, sięgającej 

setki tysięcy złotych. 
Qto do policji lwowskiej zgłosił się 
wczoraj przedstawiciel „Ekspress Gom 
pany“, specjalnie wysłany x Lon- 
dynu, by ścigać tutaj pewnego 
osobnika, który na szkodę tego banku 
dopuścił się niezwykle 
wyrafinowanego oszustwa. 

Mianowicie osobnik ten, którego 
nazwiska z łatwo zrozumiałych wzglę 
dów wyjawić nie możemy, otrzymaw- 
szy z filjj warszawskiej „Ekspress 
Company“ czek tegoż banku opiewa- 
jący na kilkaset funtów szterlingów, 


spreparował ów czek na sumę 

kilku tysięcy funtów 
i przesłał go do centrali celem honoro- 
wania. Sfałszowany czek nie został 
jednakże w Ameryce natychmiast zre- 
alizowany i przewędrował niemal całą 
Europę, odsyłany z jednej filji do dru- 
giej, aż wreszcie w Londynie dokona- 
no wypłaty i tu okazało się, że 

Bank padl ofiarą 

niezwykle zuchwałego oszustwa. Roz- 
poczęto natychmiast dochodzenia, któ- 
re doprowadziły aż do Lwowa i jak 
sią okazało — sfabrykowanie czeku 
nastąpiło w naszem mieście.- 

Wczoraj po południu Ekspozytura 
śledcza niezwykle energicznie zabrała 
się do wyświetlenia tej olbrzymiej afe- 
ry i poczyniła cały szereg zarządzeń, 
tak, iż w ciągu dnia dzisiejszego a naj- 
dalej jutrzejszego sprawa ta zostanie 
należycie wyświetlona, a sprawca 
znajdzie sig w rękach sprawiedli- 
wości. 


Nadużycia niesumiennego listonosza 
przy doręczaniu listów poleconych, 


Lwów, 25. października. 

(—) Kilkakrotnie już na terenie tutej. 
szych urzędów pocztowych ujęto nieuczci- 
wych listonoszy, którzy listy wartościowe 
sprzeniewierzali. Srogie kary nie odstrasza- 
ły jednak jeszcze pewnych osobników, któ- 
rzy w dalszym ciągu dokonują kradzieży 
listów wartościowych: 

Oto wczoraj w Dyrekcji Urzędu poczto; 
wego Lwów I. p. Michał Zawojski stwier- 
dził, że w Urzędzie tym jakiś osobnik po- 
pełniał nadużycia przy doręczaniu listów 
poleconych. Zarządził on dochodzenia od- 
nośnie do podejrzanego o malwersacje listo- 


nosza Józefa Łomnickiego. Podczas rewizji 
przeprowadzonej u Łomnickiego w biurku 
znaleziono dwa listy polecone, z których 
jeden zawierał 29 zł., a drugi 40 zł. Łom- 
nicki manipulował w ten sposób, że do 
kartki doręczeń wpisywał sfingowane cyfry 
i nazwiska, które sam „potwierdzał“ jako 
adresat, zaś oryginalne listy wykradał. A- 
resztowany z początku wypierał się winy, 
dopiero po wyjawieniu mu sposobu jego 
manipulacji z płaczem przyznał się do za- 
rzucanych mu czynów. Podczas rewizji do- 
mowej przy ul. Ogórkowej 11. znaleziono 
worek pocztowy. 


„Wystawy Jesiennej" i wystaw art. mal. 
Bunscha i W. Lama. Wystawy te zamknię- 
te zostaną nieodwołalnie w środę 28. bm. 
Równocześnie są wystawione okazyjnie dc 
nabycia obrazy znanych malarzy na rzeca 
Zagród dla inwalidów (Tow. Przyj. S. P., ul 
Dzieduszyckich 1. Muzeum Przem. od 10—8 


Wojew. Komitet L. O. P. P. dotknięty 
stratą zasłużonego współpracownika śp. Ja- 
na Kazimierza Michalewskiego, zaprasza 
wszystkich członków LOPP. na obrzęd po- 
grzebowy 26. bm. (poniedziałek) o godz. 15 
z kaplicy Zakładu Anatomii ul. Piekarska 
52. na cmentarz Łyczakowski. 


Wieo lokatorów. W niedzielę 25. km. 
o 3-ciej po południu w wielkiej sali Insty- 
tutu technol. ul. Bourlarda 1..5. (boczna 
Batorego) odbędzie się wiec zwołany przez 
Tow. Ochrony lokatorów, na którym zda 
sprawę delegacja z podróży do Warszawy. 
Obowiązkiem każdego lokatora wziąść u- 
dział w wiecu. 

Zawody w piłce ręcznej o nagrodę „fa- 
zety Porannej' Hasmonea-Dror odbędą się 
na boisku Hasmonei, w niedzielę 25. km. 
o godz. 3 popoł. 

(—) Kradzież drogocennych dywanów. 
Zygmunt Fuchs, zam. przy uł. Krasickich 
18a, doniósł wczoraj wieczorem, że nieznani 
sprawcy skradli mu z mieszkania dywany 
perskie wart. 3000 złotych. 

(—) Wielkie włamanie mieszkaniowe 
Do mieszkania Icka Neubergera (Zielona 5.) 
przez otwarte okno od podwórza dostał się 
wczoraj nieznany sprawcą i skradł 2 tich- 
tarze srebrne, 11 łyżeczek sreb*nych, 8 kie- 
liszki złote, papierośnicę srebrną, 2 zegar- 
ki srebrne, oraz 100 zł. gotówką. Łączna 
szkoda wynosi 700 złotych. 

'—) Dotkliwa zguba. Halina Opolska 
(Zyblikiewicza 5.) doniosła wczorai revicji, 
ze przechodząc ulicami zgusiła gotowkę 600 
złctych w banknotach po 5 zł. 

(—) „Przyjemna“ przęja:* łba. Norja 
Fiaczyk, dziewczyna lekkich obyczajów wL 
S'zkarpowa 5.) doniosła wczoryj pozicji, że 
kcieżanka jej, Stefania Jabłońska. podczes 


jej nieobecności rozbiła jej walizą, skąd 
skuądła 100 zł. w gotówce. 

(—) Zatrucie alkoholem. V bramie reil- 
ności przy ul. 3-go Maja 5., znaleziono 
wczcraj leżącego bez przy'oraności jakie- 
gəś osobnika. Zawezwany lekarz Pogutowia 
stwierdził, że osobnik ów zachorował wsru- 
tek nadmiernego zażycia alknołu, wokec 
czego polecił go odstawić do szpitala pu- 
wszechnego. Jak stwierdzono, alkohcik ten 
nazywa się Mikołaj Słoninka i mieszka 
przy ul. św. Łazarza 2. 


(—) Najazd auta na latarnię. 5:cfer 6 
Baonu sanitarnego plut. Juljan Plebankie- 
wiez, jadąc wczoraj autem uł. Lindego, Je- 
chał tak nieostrożnie, że u wylotu ui. Ko- 
pernika najechał na latarnię, wskutek cze- 
go motor auta doznał uszkodzenia. 


(—) Włamanie do kiosku inwalidzkiego. 
Wczoraj nad ranem post. Gunostalski z VI. 
kom. P. P. patrolując na ul. Potockiego, za- 
uważył dwóch osobników, którzy na jego 
widok w przyspieszonym tempie poczęli u- 
ciekać. Posterunkowy począł ich ścigać, a 
wówczas osobnicy ci porzucili koszyki, a sa- 
mi znikli w ciemnościach nocy. Post. Gro- 
nostalski stwierdził, że uciekający dokonali 
włamania do kiosku Ignacego Miłaszewskie- 
go, znajdującego się na rogu ul. Potockiego 
i Issakcwicza, gdzie skradli czekoladę i ty- 
toń wartości 200 złotych. 


(2) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Anielę Golków za kradzież płasz- 
cza wart. 55 zł. ną szkodę Tekli Balickiej, 
Kazimierza Dziurzyńskiego za kradzież gę- 
si z placu targowego w Rynku na szkodę 
Oleksy Lubińskiego, Jakóba Mullera za kra- 
dzież 1 kg. masła na szkodę Fedka Godzia- 
ły, Juljana Korylutiaka i Abrahama Seiferta 
za włóczęgostwo, Ozjasza Feuersteina, Ma- 
rje Dubnę, Stanisła wę Mokrzycką, Annę 
Szewczyńską i Juljana Minciaka za awan- 
tury w stanie pijanym, wreszcie Hrynka 
Kozinkę, Józefa Nowosielskiego i Michala 
Popowicza za natrętną żebraninę. 
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NA JESIEŃ i ZIMĘI 


PLUSZE, JEDWABIE, 
WEŁNY, FLANELE 


poleca firma 5879 


STACHIEWICZ I ABRYSORSKI 


Lwów, Rynek-Trybunalska. 


a 
Eo 

Trzydniowy zjazd właścicieli nierucho- 
mości zaczął się 24. bm. w Warszawie. Naj- 
ważniejszym punktem obrad jest rozpoczę- 
cie akcji przeciwko zabiegom ze strony 
Związku lokatorów, zmierzającym do nowe- 
lizacji ustawy o płaceniu czynszów za lo- 
ale. 

Zasłużony oficer ofiarą muchy. W War- 
szawie zmarł major szt. gen. Wiktor Czar; 
nocki, ostatnio szef oddziału operacyjnego. 
Na stanowisku tem oddał wielkie usługi, 
przyczyniając się do oczyszczenia pograni- 
cza z band dywersyjnych. Śmierć zasłużo: 
nego oficera nastąpiła w tragicznych wa- 
runkach. Wskutek ukąszenia muchy wy- 
wiązało się zakażenie krwi, które spowodo= 


wało zgon. 
ae z 


Taryfa opłat za jazdę 
auto-dorożką osobową, 


Lwów, 25. października. 

Dyrekcja policji we Lwowie wydała na- 
stępującą taryfę opłat za jazdą auło-doroże 
ką osobową. 

Taksa I. 

W dzień, od 6 rano do 10 wieczór: 1) 
za pierwszych 500 m. 1 zł. wykazanych 
z góry po zajęciu doroźki i opuszczeniu 
chorągiewki przy liczniku, po przejechaniu 
zaś tej przestrzeni, za każde następne 250 
m. po 20 gr. wykazywane na liczniku rów. 
nież z góry. 

Taksa IL. r 

W nocy od 10 wieczór do 6 rano: 2) Za 
pierwszych 360 m. 1 zł. wykazanych z gó- 
ry po zajęciu dorożki i opuszczeniu cho- 
rągiewski przy liczniku, po przejechaniu 
zaś tej przestrzeni za każdych następnych 
180 m. 20 gr. 

8) Za czekanie: 2 minuty 10 gr., bez 
względu na porę dnia. 

4) Taryfa powyższa obowiązuje do 8 
osób, każdy następny pasażer dopłaca jed- 
norazowo 60 gr. wykazywane na liczniku 
w pozycji dopłat. 

5) Bagaż do 20 kg. wolny, za każdych 
następnych 20 kg. dopłata 30 gr. wykazane 
na liczniku w pozycji dopłat. 

„ 6) Za jazdę do i od dworca kolejowego 
głównego dopłaca się jednorazowo 90 gr., 
wykazane w pozycji dopłat. 

7) Za podjazd oblicza się należytość weą 
dle wskazań taksametru od miejsca postoju. 

8) Pasażer obowiązany jest za korzy- 
stanie z autodorożki płacić tylko sumy wy- 
kazane na liczniku (taksametrze). 

9) Jazda poza rogatki miasta wedle u- 


mo . 
NA. ży E E T RA "TĄ 
7 
„Jabłoń Ewy“. 
Berlin, w październiku. 
(B) W jednem z berlińskich czaso- 
pism botanicznych znajdujemy wiado- 
iność o nader ciekawym gatunku drze- 
wą, rosnącego na Cejlonie, a zwanego 
„Jabłonią Ewy". 
Drzewo to pokrywa się na wiosnę dro- 
bnem, ale niezwykle wonnem kwie» 
ciem. Owoce podobne są kształtem do 
jabłek, nazewnątrz mają barwę poma- 
rańczową, a wewnątrz szkarłatną. Na 
każdym owocu widnieje 
dziwny znak, 
wyglądający tak, jakby ktoś kawałek 
jabłka odkąsił. To niezwykłe znamię 
oraz jakt, że owoce tego drzewa są 
trujące złożyły się na wytworzenie 
przekonania, że idzie właśnie o „owoc 
zakazany” z raju, który po dziś dzień 
nosi ku pamięci ślad pierwszego uką- 
szenia matki rodu ludzkiego. ` 
Stąd nazwano to drzewo „jabłonią 
Ewy'. 
samej | 
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Ze sztuki. 


Wys ada jeśie na i wystawa zbiorowa 
Adi ia Buuscha I Władysława Lama. 


Lwów, 25. października. 


Z ostatniej wystawy wiosennej utkwił 
silnie w pamięci Władysław Lam, wybija- 
jąc się niezwykłością w ujęciu tematów, o- 
raz stylem. „Don Kichot“ Lama, pełen do- 
stojeństwa w swych idealnych szaleń- 
stwach, tak daleki od pojęcia szarzyzny í 
trzeźwości życia, z obok stojącym sługą głu- 
powo wpatrzonym w swego pana, a niemo- 
gącym go pojąć, to ani poezja, ani proza, 
ani też opowiadanie; nie jest to nawet re 
miniscencja na jawie przeżywanych tęsknot 
do walki o nieuchwytność, walki z wiatra- 
kiem, Ten Don Kichot Lama jest synonimem 
w formie i w barwie prostem ujęciem tego 
nieuchwytnego, co artysta chciałby w swe 
płótno zakląć. Ująwszy tę pracę w formę 
neoklasyezną, zadowala się barwami zga- 
szonemi i szaremi, unika jaskrawości, na- 
tężając jednak koloryt do silnych efektów 
i kontrastów. 

Wspomniałem dlatego o tym poprzed- 
nio wystawionym obrazie, ydyż z niego 
musi się mimowoli wyjść, mówiąc o innych 
pracach tego cennego artysty, w szczegól- 
ności zaś o.obecnej wystawie. Studjum por- 
tretowe, to ta sama melodja barwy, formy 
i ujęcia tematu. Rysunek kapitalny, nie- 
słychanie spokojny, celowo stosowany, mo- 
numentalność w kompozycji, pozornie duża 
prustota tak w barwie jak i upozowaniu, 
oto cechy, które widza zatrzymują dłużej 
przed opisywanym obrazem i nie pozwalają 
mu o sobie zapomnieć. Wśród innych prac 
„Ptasznik* wyróżnia się jakby dla ekspe- 
rymentu surowością i — jak na Lama — 
jaskrawemi barwami, które choć łączą się 
harmonijnie, robią jednak wrażenie czegoś 
obcego wśród innych, spokojnych prac, jak 
„Legenda o zbieraniu jabłek“, „Madonna z 
dzieciątkiem" itd. Lam w pracach swoich 
rezygnuje z realizmu, patrząc przez swój 
odręliny pryzmat malarski. 

Bunsch Adam, znany już we Lwowie, 
wystąpił tym razem z wieloma pracami 
na temat martwych natur, utrzymanych 
przeważnie w tonie szarym i wiernie repro- 
dukowanych bez indywidualizowania ich i 
komponowania. Ta wierność w reprodukcji 
doprowadzona jest wprost do wyrafinowa- 
nia, a wiąże się z doskonałem dobraniem 
szczegółów w kszatłcie i w barwie w obra- 
zie „Buraki“, który jest może najlepszą 
z prac w obecnym pokazie. Jest to płótno, 
na którem stare obite naczynie o barwie 
niebieskiej i buraki omszałe, gdzieniegdzie 
odarte, stanowią jakby wybrany temat dla 
spokojnego tonu Bunscha. Zauważyłbym 
natomiast, że w innych pracach, w których 
artysta stara się wydobyć z szarzyzny 
(martwa natura z dwiema jasno zielone- 
mi draperjami) i wprowadza barwy czyste 
i żywe, łamie się harmonja. Niespodziankę 
stanowi kolorystyczny, jasny pejsaż (1. 23) 
utrzymany w żółtych, czystych barwach i 
Ściśle w całości ujęty z gruntownem opano- 
waniem rysunku jest portret artysty z żo- 
ną. Tematy, że tak powiem — socjalne, któ- 
re leżą niejako w istocie twórczości arty« 
sty, stanowią wybitną cechę dotychczaso- 
wego kierunku jego działalności, a odpowia- 
da im ton szary i konstrukcja pracy, która 
równocześnie w dużych płótnach uwidocz- 
nia swobodę w prowadzeniu pendzlem, 
werwę i rozmach malarski. 

Prace Stefanowicza Antoniego stanowią 
dla nas każdorazowo nową niespodziankę 
swoją doskonałością rysunku, barwą i tem- 
peramentem malarskim, który jest koniecz- 
nym czynnikiem rozpałającym artystę i e 
grzewającym widza. „Portret własny” pa- 
stelowy, posiada te wszystkie cechy. które- 
mi arytsta dotychczas dominował: popraw- 
ność rysunku, logiczną budowę i jednoli« 
tość barwy, a stąd wyraz i charakter por- 
tretu. Rzucił on wprost z młodzieńczą wer- 
wą czystą, ognisto żółtą barwą, kładąc na- 
cisk na ekspresję kolorystyczna, a przez 
wierne tło i resztę płótna wydobył żywą 
głowe. która wprost się wyrywa z płótna. 
A przecież gdy chodzi o wierność portretu, 
to to właśnie jest tajemnicą, która wywofa- 
je reminiscencję malowanej osoby. 

Nawskróś poprawna jest w rysunku i 
barwie akwarela „Góral rumuński", ą o du- 
żej sprawności akwarelowej mówi „Portret 
wnuczki“. Nie moim przywilejem jest się- 
gać dalej poza salę wystaw i wdzierać się 
niejako poza kotary pracowni artysty, jed- 
nak odważyłbym się nadmienić, że tylo- 
letnia praca artystyczna, tłumiona pracą 
zawodową, praca, która tylekrotnie w salo- 
nach wystawy wykazała znajomość celów 
sztuki i jej opanowanie, ośmiela nas do 
wypowiedzenia żału, że zaledwie czasem 
pokażą nam coś niecoś. A zazdrość gdzieś 
w nas tajnie skryta jakby widząc przy- 
szłość, podsuwa myśli, czy znajdziemy w 
sobie przez lat tyle dość ognia i młodości, 


„GAZETA PORANNA* z dnia 26. października 1925. 


aby być równie świeżymi i gotowymi, jak 
to się dzieje w pracy artystycznej Stefano- 
wicza. 

Portret „Raorta'* Marji Bjarki jest jedną 
z najbardziej równych i wartościowych prac 
z ostatnich czasów. Typ, wyraz, ujęcie cało- 
ści, sposób malowania czysty, wprost z mę- 
skim rozmachem (nie urządzam wycieczek 
przeciw równouprawnieniu), przykuwa wi- 
dza tak istotnością portretu, jak wartościa- 
mi malarskiemi. 

Płótno duże, ujęte w kolory logiki kompo- 
zycyjnej i harmonijnej, jest jedną z pierw- 
szych prac, zapełniających sale. 

Prof. Olpiński wystawił kilka mniejszych 
prac akwarelowych, czystych w barwie, u 
miarkowanych w natężeniu. Prof. Pikor dał 
pejsaże komponowane na temat natury, w 
których równowaga barwy i dążenie do 
własnego wyrazu wybitnie występuje. Ryb 
kowski Tadeusz pokazał nam studja koni 
akwarelą. A prócz tego wystawili: Albinow 
ska, kwiaty, Doręgowski, Hoffmanówna, 
Łuczyński, Wł., Pełczyński Adam, Tysz 
kowski, Zapłatyński Antoni, Żygulska 
Pogonowska i Ćwikliński. Jest to 
masa większych lub mniejszych obrazków, 
więcej lub mniej barwnych, swojskich i 
nieswojskich, sprzedanych i niesprzedanych. 
które zapełniają ściany, a zapełniają, bc 
jest wystawa. Kubala Tomasz pokazał trzy 
małe rzeźby, z których „Portret p. P.“ ude 
rza związaniem całości bryły, oraz typem 
i charakterem głowy. 

Wogóle dzięki kilku artystom wyraz 
wystawy jest ciekawy przez odrębność i 
niebanalność, któremi z pośród dość zna- 
cznej ilości płócien wybija się kilka warto 
ściowych obrazów. 

Kazimierz Kostynowicz. 


POGOŃ—HASMONEA. 
Lwów, 25. października. 
Dziś o 11.30 odbędą się zawody drużyn 


powyższych na boisku Gytadeli. Zawody 

budzą ogromne zainteresowanie, to też li 

czyć się należy z bardzo wielką frekwencją. 
xk 


POGOŃ—LECHJA 
Zawody w piłce ręcznej o nagrodę „Ga- 
zety Porannej“ odbedą się na boisku Po- 
goni o godz. 2.30. Ze względu na równo- 
rzędność sił zapowiada się bardzo ciekawa 
walka, której przebiegu przewidzieć nie 
można. 


zk 
SZTOKHOLM LWÓW. 

LZOPN. wszczął pertraktacje o przepro- 
wadzenie zawodów międzymiastowych 
Sztokholm— Lwów. Zawody powyższe przyj 
dą najprawdopodobniej do skutku, ponie- 
waż reprezentacja szwedzka jedzie do Bu 
kareszłu, tak iż po drodze będzie mogła 
wstąpić do Lwowa. 


ZAWODY O PUHAR POLSKIEGO ZWIĄ- 
ZKU PIŁKI NOŻNEJ. 

W niedzielę 25. bm. o godz. 2 min. 30 
popoł. na boisku 19. pp. na Cytadeli roze- 
grają drużyny L. K. S. Sparta i K. S. Orzeł 
Biały zawody o puhar P. Z. P. N. Wyniku 
zawodów nie można przesądzać, Orzeł Bia 
ły bowiem jest silną drużyną, która ma za 
sobą kilka zwycięstw nad poważnymi prze- 
ciwnikami. jak np. A. Z. S. i inni. 

Ponieważ od wyniku tych zawodów za- 
leży, która z drużyn weźmie udział w de- 
cydujących rozgrywkach  międzyokręgo 
wych, przeto budzą one znaczne zaintere- 
sowanie w tutejszych kołach sportowych. 

——— 0- 
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Giełda warszawska. 


Warszawa, 24. października. (Tel. G. P.) 
Holandja 240.90, Londyn 29.01, N. Jork 
5.96, Paryż 25.04, Praga 17.77, Szwajcarja 
115.34, Wiedeń 84.39, Włochy 23.79, 8 proc. 
pożyczka 70.00, pożyczka konwers. 43.50, 
pożyczka kolej. 85.00. 


nor 1 nhng, 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 24. października. (Tel. G. P.) 
Paryż 21.656, Londyn 25.16, N. Jork 519.2, 
Włochy 20.70, Berlin 1237, Wiedeń 73.15, 
Praga 15.37, Warszawa 85.00, Budapeszt 
0727, Bukareszt 2.47 i pół. Tendencja nie- 
jednolita. 


Obroty nrywatnoa. 


Wczoraj tendencja chwiejno-zniżkowa. 


Obrót słaby i tylko w dolarach. 
Dol. amer. 6.00—6.01, dol. kanad. 5.55— 
5.58 i pół. 


FABRYKA CHEMICZNA „ILEN“ 
I JEJ WYROBY. 

Ważna ta placówka przemysłu chemi- 
cznego, istniejąca od r. 1889 w Zamarstyno- 
wie pod Lwowem, dzięki niezwykle facho- 
wemu i ruchliwemu kierownictwu wykazu- 
je w osiatnich czasach stały rozwój i wzmo- 
żoną wydatność w produkcji mydła toaleto- 
wego, oraz wszelkich środków kosmetycz- 
nych i chemicznych. Podjąwszy śmiałą 
konkurencję z tak bardzo reklamowaną 
produkcją zagraniczną na tem polu, fabryka 
„Tlen* wychodzi zwycięzko z tych zapa- 
sów, wyrabiając towar nie ustępujący w 
niczem fabrykatom obcym. Dzięki instala- 
cji najnowszych urządzeń technicznych, fa- 
bryka „Tlen“ mogła obecnie rzucić na rynek 
nowe mydło do prania marki „Lew“. Nie- 
zwykłe zalety tego mydła, wyrabianego tym 
samym systemem, co mydła toaletowe, ude- 
rzają w oczy każdego, kto tylko weźmie do 
ręki to śmiałe lwiątko, które ośmieliło się 
wezwać do walki samego Schichta i poko- 
nuje go gładko. 


Crou 
OGLOSZENIA. 


KAUKA i WYCHOWANIE 
7 groszy za wyraz. 


ANGIELSKIEGO udzielam łatwą, szybką 
metodą, niedrogo. Zgłoszenia do adm. 
7197 ` 


pod „Łatwa metoda“. 


MŁODY, pracowity człowiek, celujący ab 
solwent semin., z polecającą praktyką 
naucz., zdolny, rutynowany korepetytor. 
który tą drogą kontynuuje studja, pragnie 
wzamian za spokojny kąt do nauki, nieść 
sumienną, wychowawczą i skuteczną po 
moc w nauce, udzielając lekcje naszym 
najmłodszym. Zakres jego korepetytor: 
skiej pracy ogranicza się począwszy od 
szkół wydz. i równorzędnych im klas 
średnich (z gimn. klas. włącznie) do 
wszystkich przedmiotów każdego z po- 
szczególnych kursów semin. Równocze 
śnie reflekluje i na utrzymanie z odpo 
wiednią z jego strony dopłałą według u- 
mowy. Łaskawe zgłoszenia intel. średnio 
zamożnych tut. rodzin — przyjmuje w za 
słępstwie WP. Lebiszczak, Lwów, św. Jó- 
zefa 5., parter (Łyczaków). 710 


LLKGJE GRY na fortepianie i cytrze. Me 
toda najnowsza. Prof. M. Lipiński, Pla 
Halicki 7 KONK. 1 


KOMU brak świadectw szkolnych przeszka 
dza w dalszej karjerze, niech się zgłosi 
do Powszechnego Uniwersytetu Kores- 
pondencyjnego, Warszawa, Chmielna 33. 
m. 5. Doraźna, szybka i skuteczna pomoc 
dla samouków. Szkoła powszechna, gi 
mnazjum, kursy fachowe. Prospekty na 
żądanie. 6050-3 


i FUSALY PUSZUKIWAN: i 


2 grosze za WTFAŻ. 


DOKTÓR praw (trzyletnia praktyka sę 
dziowska), poszukuje posady u adwokata. 
Administracja „Egzam. odznacz.*. 7/97 


PANNA pisząca na maszynie poszukuje pu 
sady biurowej względnie u adwokata. 
Zgłoszenia do redakcji pod „W. J.“ 

7200 © 


PANNA inteligentna, sierota. lat 20, przyj 
mie posadę ekspedjentki, bony lub zaję 
cie przy gospodarstwie w chrześcijański: 
domu. Oferty uprzejmie proszę składa: 
do „Gazety Porannej" pod „Sierota'. 

TUR E 

O 

MŁODY BUFETOWIEC, siła pierwszorzęd 
na, poszukuje posady. Listy do Administr. 


pod „Bufetowiec". 7150 * 
E A r 


TECHNIK DENTYSIYCZNY z 7-letnią Za 
graniczną praktyką, poszukuje posady 
Dołler w Kutach, obok Kołomyji. 70785 


WOLNE POSAJY | 


7 zroszy Za WYFAZ, 


POSZUKUJE SIĘ zdolnego dentysty, dokto 
ra medycyny, kawalera, lat 30 do 35, ka- 
tolika, mającego przynajmniej dwuletnią 
praktykę w celu prowadzenia ambulato 
rjum dentystycznego w powiatowem mie 
ście na Pomorzu. Praktyka zapewniona. 
Zgłoszenia do Adm. „Gazety forani ie 

15 

aeee N A 

POSZUKUJE się na wieś panienki do lat lı 
Zgłoszenia z podobizną pod „Dwór“ do 
Adm. „Gazety Porannej“. 7183 


N- 7582 


w Stryju 
7184-3 


APTEKA pod „Złotą Gwiazdą“ 
poszukuje magistra farmacji. 


MESZKANIA, SKLEPY, LOKALE 
7 groszy EM wyras. 


POSZUKUJĘ jednego lub dwu pokoi, par- 
ter, lub 1 piętro w okolicy Senatorskiej, 


Łozińskiego. Zgłoszenia do Centrali Re- 
*klamowej Towarzystwa Dziennikarzy, 
Lwów, Koralnicka 4. pod „Czynsz obo- 
jetny“. 7186-3 


DWA pokoje z kuchnią w Brzuchowicach 
naprzeciw stacji kolej. zaraz do wyna- 
jęcia. Zgłoszenia: Lwów, Kochanowskie- 
go 1. 12. I. pietro. 7146-2 


WSPÓLNY pokój dla panienki do wynaję- 
cia z wiktem albo bez wiktu. Ormiańska 
15, II pietro. na prawo. 7142-3 


MIESZKANIE do wynajęcia dla kawalera 
z wiktem albo bez wiktu. Ormiańska 15, 
II. piętro, na prawo: . 7142-3 


:0LIDNY kawaler szuka pokoju, okolica 
parku Kościuszki. Zgłoszenia Adm. „Ga- 
zetv Porannef"' nod ..Spokojny“ 5322 10 


JRZĘUNIUŹKA poszukuje pokoju przy ro- 
dzinie. Zgłoszenia do administr. „L. G.“ 
6066 


cez 
KUPNO i SPRZEDAZ ! 
7 groszy za wyraz. b 

KUPNO, sprzedaż, zamiana fortepianów i 
pianin „Moniuszko“, Zimorowicza 10. 
Tel. 35-54, 7135 


y 
SPRZEDAM kamienicę komfort, wolne mie- 
szkanie, niedaleko dworca, bez pośredni- 
ctwa. Listy Administr. „Dworzec“. 7194 


FORTEPIANY „Biithnera', „Bósendorfera" 
prawie nowe, oraz pianino okazyjnie 
sprzedam lub zamienię. Nowacki, Pańska 
dz 7196-3 


pno 
FUTRO krymskie damskie, modne, pierw- 
szorzędne, nowe, sprzeda Sklep Komiso- 
wy, Sobieskiego 15. 7162-5 


OKAZJA dla kin, dworów, tartaków, i dla 
każdego, kto chce mieć własne światło 
elektryczne. „Agregat“ benzynowy „Se- 
meringa“ Wiedeń, 4-konny, 65 volt, 35 
amper, kompletna centrala elektryczna, 
waga 200 kilogr., okazyjnie sprzeda Józef 
Mazanowski, Przemyśl, AI 27. 
14-3 


RuŻNE DONIESIENIA 


7 groszy Zn wyrnz, 


SMACZNE obiady, bezwarunkowo na świe- 
żem maśle, poleca znana jadalnia Filo- 
meny DRABIK, Lwów, Brajerowska 6. 

7189 


UNIEWAŻNIAM książkę wojskową na na- 
zwisko Kiesel Chaim, wydaną przez P. 
K. U. Lwów. 7190 


PANIE, INTERESUJĄCE SIĘ MODNIAR- 
STWEM, zapraszam uprzejmie do zwie- 
dzenia Wystawy prac uczenic, które u- 
kończyły jesienny kurs modniarstwa na 
moich Kursach Modniarstwa dla Pań, au- 
toryzowanych przez Ministerstwo Oś- 
wiaty. Wystawa otwarła w czwartek i 
piątek, 29 i 30 paźdizernika od 11—12 i 
3—5. Wstęp wolny. — Wpisy na nowy 
kurs, ograniczony do 10 Pań, rozpoczyna- 
jący się 2. listopada, codziennie od 3—5, 
ul. Łozińskiego 4. Helena Waltosiowa. 

7192-2 


KOMPLETNA WYPRAWA KUCHENNA: 
Kredens, stół, ławka, taboret, 2 stolnice, 
prasowaczka tylko 90 zł. w stolarni 
Mvdlarskiego, Łvyczaków 22. 7141-4 


"'ANOWIE nie wyrzucajcie starych kape- 
luszy lecz dajcie takowe przerabiać na 
najnowsze fasony do Pierwszej Krajo- 
wej Fabryki kapeluszy Rudolfa Neu- 
welta, Balonowa 3. Składnice: pl. Ma- 
rjacki 8, Kazimierzowska 25, Krakow- 
ska 25, Gródecka 72. 5889-12 


| i c 
LUKSEMBURG. Wytworne album zawie- 
rające 50 barwnych i 45 dwutonowych 
reprodukcyj obrazów znajdujących się w 
muzeum luksemburskiem. Wielkość 38x 
28 cm. Cena zł. 50.— Z przesyłką za po- 
braniem zł. 52.50. Wysyła M. Arct, War- 
szawa, Nowy Świat 35. 6028-4 


TRWA ZZO O | 
Soecjalista cho òb piuc, serca i ż0 ądka 


Dr. FELIKS HAHN 


Lwów, Gródecia 46. Telef. 854. 
Prześwietlanie Roeuigenem Leczenie 
lamzą „SOLLUX* i lampą kwarcową. 
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ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE 


TYLKO 


WSZECHŚWIATOWEJ 
MARKI 


e. 
"RJ 


Bądź mądrym próbój wszystko a zatrzymaj to najlepsze. 2: EEA 

ZIÓŁKOWY SPIRYTUS „MERIDIOL< ELSINGBORG] rza 
La aż ulnbiony idealny SW domowy nżywają miljeny ludzi do + TRE TORU > 
pielęgnowania ciała, nacieranie to orzeźwia, wzmacnia, niszczy zarodki infekcji o iK B 

i jest bezwzględnie lepszy od wszelkich wódek francuskich kapran anyai Sniegowce: alosze „Bo. 
Żądać w w drogerjach i składach aptecznych. Gdzie nie do nabycia wysyła 5 but. t 0 rn a E 
s za 10*— zł. za zaliczką. Tre / 

Chemiczne Laboratorium Meridiol, Józef Zielonacki, Królewska Huta, HAJLEPSZY WYRÓB 


NN 


| ODDZIAŁ WĘGLOWY 


NAJLEPSZE i NAJTRWALSZE 
BANKU ZIEMIAŃ 5. A. we Lwowie, Ropernika 4. 


EJ 
h 
górnośląski iz Zagl,bia dą- - 
browskiego jako wylączny Koj 
zastępca kopaiń Ssosnowie- » 
ckich, oraz E „M 
bukowę w szczapach i rę- KĘ 4 
bane, wszystko aonowo 
i de*ajlicznie ze składów s 
we Lwowie, na dogodnych Wykwintne fasony. Najwyższy gatunek. 


warunkach spłaty. 
Specjalne oforty przeds'ębiorcom przemysłowym, rolniczym 


Tv73 i kupcom przeeyła sę na żądanie. PRZYJMUJĘ rękopisy do przepisywania na , KRAWATKI naprawiam i przerabiam Tar- 
maszynie. Wiadomość w Administracji. nowskiego 3. II. p. na lewo. 5887-7 


WALCE MŁYŃSKIE SECKA dostarcza na- 
tychmiast ze składu  „Rolindustria', 
Lwów, Fredry 9. 7154-5 

OREW U 


Bo P. T. Klijeńtów. 
Odlewarnia metali Jana Kupicekiego A a » w 
przy ul Sykstuskiej I. 30 prowadzo- l 0 
na jest ebecnie pod zarządem p. Ed- , t 
warda Pfciffera o czem zawiadamiam 

i proszę o poparcie 
7095 Marja Kapiecka. 


BF Pomieszkania 
maluje gustownie podług najnowszych 3 
wzorów majtaniej koncesjonow. firma: nabywać można: 
). M. LEICHTER znany KLAFTEN 


fee OWA TT Na dłunmoterminowy kredyt, 
P. T. Urzędnikom i Oficerom na dogo- 
5544 dne warunki. 


Czeskie pierze pęsie | łany no zbiorach w roku 1926. 


niedarte, śnieżnej białości w cenie 
zł 4 za kilo, jasne zł. 3, szare z:. 2, 
przesyła zą zaliczeniem pocztowem 
1066 po 5 lub 10 kilo 


CARL POPPER, Prag, Smichov, 
Na Celnć 6. Czechosłowacja. 


| 
Poszukuję kupna | 
zara | Katuskie Sole Pofasowe 


za 509.000 franków szwaj- 
carskich aie tylko lepsze 
okazy, pojedyncze rzadkie 
śokazy i stare marki na ko- 


pertach. Płacę wysokie ceny. Proszę © 9 A © © 
wykorzystać dzisiejszą okol czność. 
Płacę zaraz w każdej walucie 

Najściślejsza dyskrecja. Dia bardzo 

wartościowych rzeczy przyjeżdżam oso- 


biście. Dokładne oferty z podaniem cen 
należy nadsyłać Eugen Sekula „Viila 
He meli* Lucern (Szwajcaria). Korespon- 
dencia: francuska, angielska I niemiecka. 


DLA BIUR 


SIĘGI HANDLOWE 


Ry Kłóbka We wszystkich organizacjach 
Amerykańskie od 8 kont do 22 s ezę 3 | 
„„Nszelłe przybory kancelaryjne i firmach rolniczo-handlowych 
poleca 


7099 


„Sarmacja* 


Lwów, Akademicka 8 


Str, 12 


Dr. Z. Grünste:n | [0570- 


Lekarz chorób wewnętrznych 
7175 ul. Listopada 17. 


Leczenie diatermią i lampą kwarcowa. 
Telef m 71-75. 


Pozostawisz Złsty w «raju 
kujuac towar krajowy 
Groszek, fasola, szparagi, pomidory, 
kompoty, konfitury, dżemy, soki, 
marmelady i powidła znanej tabryki 


, KONSERWA'! 


Zakłady przemys owe Ska z ogr. odp. 
we Lwowie. 
Wyłączne zastępstwo: 
SKŁADNICA TO WARO wA 5.0.0. 
we Lwowie, :l. Zygmantowsua 4. 
Tel. 26-59. 

Wyśmienity towar, niskie ceny, dogodne 
warunki zapłaty. — Przetwory nagro- 
dzone wielkim złotym med.lem 
na wystawie przemysłowej w  aryżu 
w r. 1925. Wielkim złotym medalem 
na wystawie ogrudniczej we Lwowie 

w r. 1925. 7198 


K 


Raglan zimowy 
Ulster zimowy 


Ubranie ciepłe welniane starszy fason 


TELEFON Nr. 26-83, , 


| odl 


AA Lwów 
Ń | Peowaekieco | 
N Ł.2. 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 26. października 1925. 


L] 
dyni! 
Szanu cięż- 
ko zapraco- 
wany grosz 
swego męża! 
Nie niszcz 
bielizny — używaj 


LWÓW 


poleca P. T. Hurtownikom i 


składu we Lwowie znane z dobroci czeko- 
lady i cuk-v deserowe. 


557 


Specjalista thorób skórno-weneryczn. 


Dr. Lówenheck 
uL Trybunsiska 4 od 8—9 i od 12—5, 
(cb. Rynku) Tel 48-11. 4946 


GO zł. 


"m 


SNIJ 


tylko najlepszego mydła do 
do prania marki „LEW* wyrobu Lwowskiej 
Fabryki chemicznej CLEN“. 


NA‘ T. A. 


Poznańska Fabryka czekolady 
Reprezentacja na Lwów ul. Nabielaka I, 12 


So 


7037 


detajlistom ze 


mniejwięcej 3 godz. 
pracy dziennie. 
Także jako zawód 


raz, załącz znaczek 
na odpow. na 30 
gr. Hauptpost- 
lagernd Danzig 
pod „Jahrgang | 25 


[ NSERUJCIE 
- W BRZEDIE 
C] PORANNEJ 


tchnie mateczka i dziecię roztaczając 

błask czystości i świeżości, a wesołe 

zdrowie uśmiecha się do nas olśniew 
wającemi ząbkami. 


Najprostszym sposobem 
zachowania pięknych i 
zdrowych zębów — jest 
codzienne używanie pasty 

do zębów Kalodont. - 


A FABRYKA PORCELANY w GMIELOWIE, 


Skład fabryczny we Lwowie 
zawiadamia P. T. KUPCÓW o nadejściu 6 wagonów 
najprzedniejszej 


porcelany stołowej, białejidekorowanej 


ze swych fabryk w Ćmielowie i Chodzieży. 


Zamówienia przyjmuje Skł d fabry zny, Sykstuska 10 i biura 
7188 3 Maja 19, tel. 548. 


RAMIENIE ŻOŁGLOWE same 1 tementen. | 


KAMIENIE SCHODZĄ BEZ BOLU, ATAKI W ZUPEŁN ŚCI USTAJĄ. 
Objawy (początkowe): Ból w bokach i dołka podsercowym (gdzie schodzą się żebra) | 
Pobolewania w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna, mętna lub też ` 
bezbzrwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas w nstach. Odbijanie gazami. | 
Wzdęcie i kurczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwowanię. — 
Objawy (podczas ataków): W dołku i wątrobie silny ból, który sie rozchodzi ku stronie 
tylnej — w pasie — krzyżu i sięga aż po! łopatki, wzdęcie brzucha, rozsadzanie 
żeber i parcie na kiszkę stołcową. Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersi 


fs lisaa a Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka. — Bliższy: 


udziela: Aptekarz-iizjolog W. NIEMOJEWSKI, W.rczawą, Nowy 


Świat Kr. b 


CENY OGŁOSZEŃ: 

Za wiersz 1-szpaltowy milimetrowy 
(szer. 30 mm.) ogłoszenia zwykła za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłane i ne- 
krologi 30 gr„ za wiersz 1-szpalt. mili- 
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice, 
paski i inseraty na stronach tekstowych 


35 gr. za wiersz 1-szpalt. milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re- 
pertuar. dział ekonomiczny itd.) 40 gr. 
za wiersz  1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr. 
Drobne ogłoszenia: po 7 groszy za wyraz, 
dla potrzebujących pracy po 2 grosze za 
wyraz, cała strona ogłoszeniowa 285 zł., 


cała strona tekstowa 460 zł. pol., cała stro- 
na pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł. pol. — 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. — 
Odpowiedzialność za terminowy druk nie 
przyjmujemy, — Porta przekazów nie boni- 
fikujemy. — Uwaga: Kolumny ogłoszenio- 
we są podzielone na 8 łamów  (szpalt), 
tekstowe na 4 lamy (szpalty). 


PRENUMERATA: 


Miesięcznie . . . . . Zł. 3.75 

Z dostawą na miejscu lub 
przesyłką pocztowa . Zł. 4.00 

Za granicą . . . . . Zł. 5.50 


AWydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza. 


4 Drukarai Spółki Akcyjne) Wydawniczej pov zarządem J. Płeuksego we Lwowie. 


ixaiezytoso poCztuwą Oopiacone [yCKaiLGDL 
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